
Młodzieży, podżegacze wojenni zagrażają Twemu życiu i szczęściu
Walcz o pokój, podpisz Kartę

Na py antę: „D laczego  pod p isu ję  K a rtę  
P leb iscytu  P o ko ju  i żądam  zam arc ia  

Paktu P oko ju  m ięd zy  p ięc io m a w ie lk im i  
m ocarstw am i?“ odpowiadają:

DANUTA SZAFLARSKA

„P odp isu ją  A pe l Ś w ia tow e j R ady Po­
ko ju , gdyż pragnę wspóln ie  z w szyst­
k im ; uczc iw ym i, lu dźm i św ia ty  zaprotes­
tować pżżedw  zbrodn iczym  dążeniom 
im p e ria lis tó w .

Potępiam  w ojną. W ojna odbiera ży­
cie i  p raw o  do tw órcze j pracy. Do w o j­
ny  mogą nie dopuścić ty lk o  ludzie. T y l­
ko  cała ludzkość. Pragnę zjednoczyć 
m oje  dążenia z je j dążeniam i. D latego 
Składam sw ój podpis“ .

Sztandar
m ło d y c h
O R G A N  Z A R Z Ą D U  G t  O W N C G O Z M P

to znakomita aktorka teatral­
na i filmowa — znana mło* 
Irizieży z sztuk f filmów pol­
skich, jak „Zakazane pio­
senki“ , „Skarb“ i „Premiera 

Warszawska“ .

STANISŁAW  JANKOW SKI

„P odp isu ją  apel poko ju : bo n ie -chcą  

n ig d y  w ięce j inw en ta ryzow ać gruzów  

zburzonej W arszaw y, bo chcę budować 

da le j Trasę W — Z i  M D M , bo chcę by 

m oje dzieci budow a ły  W arszawę, w  k tó ­

re j n ie  będzie ju ż  gruzów “ .

W a rsza w a , ś ro d a  16 m a ja  1951 r .  N r  115 (323) B C ena 15 gr.

Dzielnicoiny
Komitet

Obrońców
Pokoju

pracuje...

inżynier architekt 
Kierownik Pracowni MDM

Prof, dr TADEUSZ TO M ASZEW SKI

„W a lk a  o pokó j jest dziś przede wszy­
s tk im  w a lką  o ludzką  świadomość! M i­
lio n y  łudź; na św iecie n ie  chcą w o jny , 
lecz n ie  wszyscy są pe w n i czy w o jn y  
można un ikąć. T rzeba ja k  najszerzej 
rozw inąć akcję  uśw iadam ian ia , czym 
je s t w o jna , k to  ją  o rgan izu je  i  po co; 
trzeba mnożyć i  u jaw n ia ć  s iłę  pokoju. 
Ś w ia tow a akc ja  zb ieran ia podpisów pod 

«Apelem  P oko ju  jest potężnym  środkiem  
w  dziele zwaięząnią w o jny . Uważam  za 
sw ój g łęboki obow iązek udz ia ł w  te j 
a k c ji“ .

to wybitny nnukowiec polski, 
znakomity psycholog, profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego.

MARIA DĄBROV/SKA

&

„K ie d y  pomj^ślę o w o jn ie , to w idzę z 
jedne j s trony dz ies ią tk i zna jom ych m i 
chłopców  i dziewcząt, w spania łych, 
mężnych, o fia rnych , k tó rz y  nie zazna­
wszy w  pe łn i sm aku życia poginę li w  
na jo k ru tn ie jsze j w o jn ie . A  z d ru g ie j 
s trony w idzę 'm łodz ież  dzisiejszą, p ięk ­
ną, zdolną, garnącą się do życia, do w ie ­
dzy, do płodnej społecznie, tw órcze j 
pracy. N ie chcę, żeby now i naśladowcy 
H itle ra  p rzyn ie ś li wam , m łodzi, zagła­
dę. Chcę. żebyście ż y li szczęśliwie dla 
dobra P o lsk i Ludo w e j i  ludzkości. D la 
was w ięc także podpisuję ka rtę  pokoju. 
O byśm y zdo ła li go w yw alczyć, trw a ły , 
sp ra w ie d liw y , niosący całem u św ia tu  
wolność od ciężaru zbro jeń, od ucisku, 
wyzysku, strachu i n iepewności“ .

to wybitna pisarka, autorka •
szeregu powieści m. in. zna- /  -  *

ncgo »cyklu powieściowego:
„Noce i dnt“ .

A g ita to rzy  P oko iu  rozpoczęli ju ż  w  ca łym  k ra ju  w ręczanie K a rt Narodowego P leb iscytu  P oko­
ju . Do w szystk ich  ob yw a te li P o lsk i Ludo w e j do trą  ag ita torzy , aby wręczyć im  K a rtę  P leb iscy­
towa. Na zd jęc iu  w id z im y  m om ent pob ieran ia  K a r t  P leb iscytow ych w  D zie ln icow ym  K o m ite ­

cie O brońców P oko ju . C A F  Foto J. B aranow sk i

Aby uczcić Narodow y Plebiscyt Pokoju
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Junacy 56 brygady SP
R Z U C IL I  W E Z W A N IE  

do ZMP-owskiego Zaciągu Pokoje
(Telefonem  od specjalnego w ys łann ika )

N a obszernym  p lacu  56 b rygady  SP p racu jące j p rzy  budow ie  ko m b in a tu  N ow e j 
H u ty  czerwono i  b łę k itn ie  od sztu rm ów ek i flag . Nad try b u n ą  em blem at ZM P  
i  w ie lk i  napis „H e j, k to  m ło d y , pó jdź z nam i i w a lcz“ . G ołębie P o ko ju  i  m ło ty  
umieszczone na drzew cach sym bo lizu ją  hasło „P rzez pracę do p o ko ju “ .

W  56 brygadz ie  SP odby ła  się 14 b in . w ie lk a  m an ifestac ja  na rzecz poko ju . W  m a­
sówce w z ię li udz ia ł ju nacy  b rygady , pochodzący z w o j. w roc ław s! iego, delegacje 
z pozosta łych b rygad  SP., za trudn ionych  n rz y  budow ie  N ow e j H u ty , oraz przedstaw ic ie ­
le  P a r t i i,  Z M P  i  K om endy W o jew ódzk ie j SP,
O znaczeniu Narodowego P le ­

b iscytu  i zadaniach m łodzieży i 
o rgan izacji ZM P  -  ow sk ie j w 
walce o pokój m ó w ili przedsta­
w ic ie le  brygad. Sześciu przed­
s ta w ic ie li 6 kom p an ii 56 b ryg a ­
dy w ys tą p iło  ze zobow iązaniam i. 
Treść zobowiązań by ła  rozm aita, 
cel i sens ten sam: wzmożoną 
pracą będziem y walczyć o po­
k ó j, podpiszem y wszyscy P le ­
b iscyt P oko ju , pow iększym y 
szeregi o rgan izac ji Z M P -o w - 
sk ie j, k tó re j czo łow ym  z.adaniem 
je s t w a lka  o pokój.

Z  z ie lonych szeregów w ystę ­
p u ją  delegaci w szystk ich  kom pa 
n i i 56 brygady. Junacy z pow- 
i  m iasta L ign ica , p racu jący w  5 
kom pan ii, postanaw ia ją  w yko ny  
wać do końca m aja 170 proc. 
no rm y  dziennej. M łodzież zorga 
nizowana i nieżorganlzowana z 
Luban ia  i Zgorzelca, pracująca 
w  2 kom pan ii, zobow iązuje się 
do 10 czerwca w yrab iać  125 proc. 
no rm y, ju na cy  z 4 kom pan ii — 
150 proc. norm y, ju na cy  z 1 
kom pan ii —  135 proc. no rm y i 
z 3 kom pan ii —  130 proc. n o r­
m y.

M łodzież Z M P -ow ska  z 3 kom  
p a n ii zobow iązuje się codziennie 
uśw iadam iać ko legów  n iezorga- 
n izow anych i  w łasnym  p rz y k ła ­
dem zachęcać do wstępow ania 
do organ izacji.

mmmmm

Agitatorzy Pokoju rozpoczęli już wręczanie
Kart Karasiowego Plébiscita Pokoju

R o b o t n i c y  f a b r y k ,  h u t ,  k o p a l ń  
Z A O A & A JA  „ W A R T Y  POSSiJU11 

hj dniach trw an ia  Plebiscytu
14 bm . w  ca łym  k ra ju  w  zakładach p ra cy  i  w  m ieszkaniach a g ita to rzy  p oko ju  rozpoczęli w ręczanie  K a r t  N arodowego 

P leb iscy tu  P oko ju . A b y  każdy o b yw a te l k ładąc sw ó j podpis na K a rc ie  cz y n ił to  św iadom ie, w  z rozum ien iu  żądań A p e lu  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , w ie lo tys ięczne rzesze a g ita to ró w  prow adzą szeroką pracę uśw iadam ia jącą. Równocześnie z roz­
poczęciem w ła śc iw e j k a m p a n ii p leb iscy tow e j, ro b o tn icy  fab  ry k , g ó rn icy  i  h u tn ic y  s ta ją  do „W a r t P o ko ju “ , aby w  dniach 
P leb iscy tu  zw iększać i  jeszcze b a rd z ie j ulepszać p rodukc ję .

W  W arszaw ie K a r ty  N arodo- , Równocześnie w ciąż podnosić

Zobow iązania ku  czci Narodo­
wego P leb iscytu P oko ju w ita ją  
ok lask i i o k rz y k i: „N iech żyje o- 
gó ln ok ra jow y  fro n t w a lk i o po­
k ó j“ . „N iech żyje chorąży poko­
ju  tow . S ta lin “ .

Do try b u n y  podchodzi k i lk u - 
dziesięcio-osobowa grupa juna ­
ków . To są ci, k tó rzy  po d w u ­
miesięczne; pracy w brygadzie 
postanow ili wstąp ić do o rgan i­
zacji Z M P -ow sk ie j.

W ich im ien iu  zabiera glos 
ko l. D ęb ick i:

„Ja. Dębicki, syn chłopa, ju ­
nak 56 brygady SP, pracujący 
przy budowie kom binatu, chcę 
w stąp ić  do organ izacji Z M P -o w ­
sk ie j. Na dzisiejszym  zebraniu 
m ów iliśm y o N arodow ym  P leb i­
scycie Pokoju i o tym . że orga­
nizacja Z M P -ow ska jest jedną 
z p ierwszych w  walce o trw a ły  
pokó j na ca łym  świecie. Ja nie 
chcę w o jny . Ża dobrze ją  parnię 
tam . Pam iętam  ru in y  mojego 
spalonego domu. Teraz buduję 
Nową H utę . I  nie pozwolę, aby 
ośmielono się zrównać ją  z z ie ­
m ią.

D latego chcę walczyć o pokój. 
N ie  chcę walczyć sam, ale ra ­
zem z pó łto ra m iliono w ą  o rg an i­
zacją ZM P-ow ską.

Tak ja k  ja  m yś li w ięce j ko le ­
gów. Są to synow ie chłopów, ro -  
boń ików  i in te lig e n c ji p ra cu ją ­
cej. W ich im ie n iu  dziś wystę­
pu ję . , ■ , ,

Do ZM P  chcą wstąp ić ko le­
dzy M a i ter, C hm ie lew ski. Brzus, 
W ojskow icz, Tom aszewski, L e ­
w andow ski. Zarucha, Konopka, 
M ark iew icz, Kasprzak.

Na koniec chcę wznieść o- 
k rz y k  „N iech  żyje organizacja 
ZM P  walcząca o pokó j i  socja­
liz m “ .

W ystąpienie, ko l. Dębickiego 
w ita  burza oklasków. Szeregi ju ­

naków  skandują: „Z M P  — K ont 
somol".

Na zakończenie m asów ki od­
czytano rezolucję, k tó ra  m. in. 
głosi:

„M.v, członkow ie ZM P oraz 
junacy niezorganizowani z 56 
brygady SP, budu jąc Nową H u tę  
pod K rakow em  w idz im y  w  n ie j 
naszą słoneczną przyszłość. W  

budu jącym  się mieście i  kom b i­
nacie w idz im y  nasz w ie lk i w k ład  
w w a lkę  o pokój.

W naszej codziennej pracy w i­
dzim y, że na najcięższych odc in ­
kach n a o fia rn ie j p racu ją  Z M P - 
owcy. Rozumiejąc znaczenie p ra  
cy w ychowawczej naszej o rga­
n izac ji Z M P -ow sk ie j, obserw u­
jąc ja k  organizacja w ychow u je  
nowego człow ieka —  m y, ju n a ­
cy zorganizow ani I n iezo rgan i­
zowani, postanaw iam y: A B Y  
G O D N IE  U C ZC IC U B L IŻ A J Ą ­
CY SIĘ D Z IE Ń  NARODOW EG O  
P LE B IS C Y TU  PO KO JU  O G Ł A ­
S Z A M Y  W NASZEJ 56 B R Y G A ­
D Z IE  SP Z M P -O W S K I Z A ­
C IĄ G  PO KO JU. Postanaw iam y, 
że zrob im y wszystko, aby nasi 
na jlepsi i n a jo fia rn ie js i p rzo ­
dow n icy pracy i na uk i znaleźli 
się w  szeregach Z M P  W zyw a­
m y. rów nież do podjęcia podob­
nych zobowiązań, do w łączenia 
się do ZM P -ow skiego Zaciągu 
Pokoju w szystkie brygady SP w  
całym  k ra ju , w  szczególności 
b rygady SP w o j. gdańskiego i  
k rakow sk iego“ .

W zakończeniu rezo lu c ji ju n a ­
cy 56 b rygady SP zobow iązują 
się: „Poprzez zasilanie Z M P -ow  
skie j o rgan izacji now ym i, św ia­
dom ym i p rzodow n ikam i pracy 
w ykonam y dwum iesięczny plan 
pracy naszej b ryg dy  na 16 dn i 
przed term inem , zaoszczędzając 
w  ten sposób 172.600 zł.“ .

Wac

Ludność Niemiec Zachodnich
m asoiro irppoujiada się
p r z e M o  remilifaryzacji

Z różnych oko lic  N iem iec Zach. na p ływ a ją  dalsze w iado ­
mości o przebiegu p ierw szych głosowań w  ram ach re ferendum  
ogólno - narodowego przeciw ko re m ilitą ry z a c ji N iem iec i  na 
rzecz zaw arcia  tra k ta tu  pokojowego w  1851 r.

W  D u isbu rgu odpow iedzie li 
„ ta k “  na pytan ie  re ferendum  
wszyscy uczestnicy zebrania 
m łodzieży i s tudentów  w  liczb ie  
£00 osób.

W  osiedlu robo tn iczym  V ilic h  
w  okolicach Bonn na 111 uczest­
n ik ó w  głosowania 108 odpow ie­
dzia ło „ t r i -  a zaledwie 3 „n ie “ , 
w  osiedlu Buschm annshof (Dins 
laken) — na 48 głosującvch by-

ło  46 odpowiedzi „ ta k “  i dwóch 
pow strzym ujących Się od głoso­
wania.

W  m iejscowości E rku m -H o e fl
rozpoczęło się glosowanie z in i­
c ja ty w y  przewodniczącego m ie j­
scowej organ izac ji m łodzieży ka 
to lic k ie j. Na jedne j z u lic  te j 
m iejscowości głosowało prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji 51 miesz­
kańców spośród 56.

wego P leb iscytu  P oko ju  o trz y ­
m a ły  dziś m. in. n iek tó re  załogi 
budowniczych M arsza łkow sk ie j 
D z ie ln icy  M ieszkan iow ej i część 
zespołów, za trudn ionych  przy 
budow ie M uranow a.

Na M D M  jako  jeden z p ie rw ­
szych o trzym a! K a rtę  P leb iscy­
tu Ryszard W ojnarow sk i, k tó ry  
przy  obsłudze nowoczesnej ra ­
dzieckie j kop a rk i uzysku je prze 
c ię tn ie  300 proc. norm y.

Na M uranow ie  n iezw yk le  ser­
decznie w ita ją  pracow nicy 
swych kolegów  — ag ita to rów  
pokoju, k tó rz y  w ręczają im  K a r 
ty  I-debiscytowe. „Z  radością 
złożę swój podpis —  m ów i p ra - 
cow niczka k ie ro w n ic tw a  budo­
w y  M uranow a Z o fia  IJrbanowa, 
odbiera jąc K a rtę  P lebiscytową. 
—  Sądzę, że każdy człow iek, ta k  
ja k  i  ja , uważać będzie ten rząd, 
k tó ry  n ie  zechce podjąć rozm ów 
na tema P aktu  P oko ju , za w ro ­
ga ludzkości, a w ięc za swego 
osobistego w roga“ .

W  G dańsku K a rty  P leb iscyto­
we o trz y m a li m . in. robo tn icy  
ka d łu b o w n i Stoczni G dańskie j. 
Z in ic ja ty w y  ro b o tn ikó w  odby-. 
ła  się k ilk u m in u to w a  masówka. 
„R ozum iem  —  ośw iadczył ro ­
b o tn ik  kad łu bow n i, k tó ry  b y ł 
przed w o jn ą  bezrobotnym , Jan 
Kozak — że K a rta  P leb iscyto­
wa, k tó rą  podpiszę, to ważny i 
skuteczny oręż w  walce o pokój.

będę w yda jność pracy, aby na ­
da l z każdym  dn iem  by ło  coraz 
lep ie j, aby ros ły  s iły  obozu po­
ko ju . Na po kó j n ie  będę czekał 
—  będę swą pracą o niego w a l­
czy ł“ .

Jednocześnie ag ita to rzy  poko­
ju  odw iedza li m ieszkania w  ró ż ­
nych dzie ln icach m iasta, aby 
wręczać m ieszkańcom  K a r ty  P le 
biscytowe. Wszyscy ag ita torzy, 
podkreś la ją  n iezm ie rn ie  serde­
czne przyjęcie , z ja k im  się spo­
tyka ją . Już w  p ierw szym  d n iu  
w ręczania K a r t  P le b iscy to w ych . 
w  samej ty lk o  dz ie ln icy; Ś ród­
m ieście o trzym a ło  K a r ty  10.000 
obyw ate li.

N a Śląsku zakłady pracy p rzy j 
m u ją  odśw ię tny w yg ląd . W  h u ­
cie „F lo r ia n “  242 a g ita to ró w  po­
ko ju  —  ro b o tn ik ó w  i p racow ­
n ikó w  um ysłow ych  h u ty  —  roz­
poczęło 14 bm. przekazyw anie 
K a r t  P leb iscytow ych swoim  to ­
warzyszom  pracy.

Również w  łódzk ich  zak ła ­
dach pracy ag ita to rzy  poko ju  
w ręczają K a r ty  P lebiscytowe. 
Zakładowe K o m ite ty  O brońców 
P oko ju  w  n ie k tó rych  fab rykach , 
b iu rach  i  urzędach zorganizo­
w a ły  p rzy  te j o k a z ji k ilk u m in u ­
towe m asówki.

*
W  różnych dzie ln icach W a r­

szawy ag ita to rzy  po ko ju  p rzy ­

s tą p ili 14 bm . do w ręczania 
K a r t  P leb iscytow ych w  poszcze­
gó lnych b lokach i  m ieszkaniach.

W  każdym  m ieszkan iu ag ita ­
to rzy  w ita n i są serdecznie i  z 
w ie lk ą  sym patią.

„W a rty  Pokoju“
G órn icy  po lscy na w szystk ich  

odcinkach swej pracy: na chod­
n ikach , ścianach i  fila ra ch  za­
c iągnę li „W a rty  P oko ju “ . 2.388 
gó rn ików  Zagłęb ia R ybnick iego 
na w ie lk ic h  w iecach, k tó re  od­
b y ły  się w  8 kopaln iach, w y ra ­
z iło  swą n ieug ię tą  w o lę  poko­
ju . Zaciągając „W a rty  P oko ju “ , 
gó rn icy rybn iccy  po s tano w ili u -  
zyskać ponadplanową, w ie lo to ­
nową p rodukc ję  węgla.

P rzyk ła d  gó rn ików  Zagłęb ia 
R ybn ick iego szerokim  echem 
odbił, się w śród załóg in nych  ko 
palń. Coraz w ięcej załóg kop a l­
n ianych staje do „W a r t P oko ju “

W śród h u tn ik ó w  jedna z p ie r­
wszych do „W a r t P oko ju “  sta­
nę ła załoga h u ty  „F lo r ia n “ .

B rygada w yd z ia łu  transp o rto ­
wego Róży Lazar odbywa k ró t­
ką  naradę. Zaciągam y „W a rtę  
P o ko ju “  — m ó w i brygadzistka  
—  przez trz y  d n i w ykonyw ać 
będziem y 130 proc. n o rm y“ .

W ślad za g ó rn ikam i i  h u tn i­

k a m i ko le ja rze  D O K P  K a to w i­
ce zaciągnęli „W a rty  P o ko ju “ . 
Dotychczas „W a r ty “  pe łn ią  ko le  
ja rze  na 20 stacjach. 52 d ru ży ­
n y  parowozowe z Zebrzydow ic 
pos tanow iły  w  czasie „W a r t“  ra  
c jo n a ln ie j używ ać w ęgla do o- 
pa lan ia  parowozów.

Z  każdą godziną na p ływ a ją  
ze śląskich zakładów  nowe m e l­
d u n k i o zaciąganiu przez załogi 
rob o tn ików  „W a rt P o ko ju “ . W  
ten sposób m asy robotnicze w y  
raża ją  swa w ia rę  w  zwycięstwo 
obozu pokoju, klęskę obozu w o j­
ny.

Na D o lnym  Ś ląsku p ie rw s i za 
c iągnę li „W a rty  P oko ju “  ro b o t­
n ic y  przodu jące j fa b ry k i we 
W roc ła w iu— „P a -F a -W ag“ . M ło ­
dzieżowa brygada F ranciszka 
N ap ió rkow skiego zadeklarow ała 
podniesienie w  czasie przedp le- 
b iscytow ych „W a r t P oko ju “  w y ­
da jności p racy o 12 proc., a dla 
podkreślen ia celu swej w a lk i po 
s tanow iła  p rzybrać nazwę b ry ­
gady „P o k ó j“ .

W  w o j. szczecińskim m łodzie­
żowe brygady zatrudn ipne przy 
budow ie  bazy ryb a ck ie j w  Ś w i­
nou jśc iu  w  czasie pe łn ien ia  
„W a r t P oko ju “  zwiększą prze­
cię tne w yko nyw a n ie  no rm  z ok. 
300 proc. do 400 proc.

„Dni Oświaty, Książki i Prasy** 
W ie lk ie  poiuodzenie 

kierm aszp książkowych
K ażdy dzień przynosi nowe 

m e ldu nk i o organizow anych w 
ca łym  k ra ju  licznych im p re ­
zach w  ram ach „D n i O św iaty, 
K s iążk i i  P rasy“ .

W  W ałb rzychu „D om  K siąż­
k i “  i  „K lu b  M iędzynarodo­
w e j K s ią żk i i P rasy“  urządziły  
kierm asze książkowe na te re ­
nie  kopalń. M. in. na kierm aszu 
w  kop. im . Tboreza, sprzedano 
przeszło 500 książek.

W  Teatrze W ie lk im  w  G dań­
sku odbyła się akadem ia po­
święcona Obozowi Reform  i O - 
świecenia w Polsce X V I I I  w ie ­
ku. Po refera tach na tem at 
dzia ła lności K o łłą ta ja  i Staszi­
ca, w  części a rtystyczne j ode­
grane zostały fragm enty  u tw o ­
ró w  Zabłockiego i N iemcewicza,

W  K artuzach w  czasie trw a ­
nia D n i uruchom iono 10 nowych 
p u nk tów  bib liotecznych. W  Gdy 
n i sprzedano dotychczas na k ie r 
maszu u licznym  przeszło 7.000 
książek.

W  w oj. poznańskim  czynnych 
jest w  ram ach D n i 350 w ystaw , 
zorganizowanych przez b ib lio te ­
k i m ie jsk ie  i w ie jsk ie . W szko­
łach W ie lkopo lsk i o tw a rto  po­
nad 2.000 w ystaw  poświęconych 
ośw iacie i  czy te ln ic tw u . W ca­
ły m  w o jew ództw ie  zorganizowa 
no ponad 4.700 pogadanek i  od­
czytów.

M łodzież szkoły im . Zam oy­
skiego w  L u b lin ie  na apel szkol 
nego ko ła  ZM P  zebrała 170 w a r­

tościowych książek, k tó re  prze­
kazane zostały Jako dar d la  
m łodzieży szkolne j ze w si Z o­
fiów ka .

Przeszło 40.000 zł w yn iós ł ob­
ró t kierm aszu książkowego 
zorganizowanego w  k ra ko w ­
skich Sukiennicach. K ie rm asz 
urozm aic iły  liczne im prezy a r­
tystyczne.

W  S kiern iew icach ek ipy
m łodzieżowe ze wszystk ich szkół 
podstawowych i średnich odw ie 
dz iły  P G R -y i wsie spó łdzie l­
cze w  pow. sk ie rn ie w ick im , w y  
stępując z program em  a rty s ty ­
cznym. Ponadto odby ły  się w  
tym  mieście spotkania m łodz ie - , 
ży szkolnej z p rzodow n ikam i 
pracy.

N a Z lo t 
do B erlina

Zw iązek S tudentów  Indonezy j 
skich w  H o lan d ii zapow iedzia ł 
w ysłan ie  delegatów na Z lo t M ło  
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j.

L iczn i sportow cy duńscy ró w ­
nież odpow iedzie li na zaprosze­
nie  K om ite tu  przygotow ań do 
Z lo tu.

W  'C o lum b ii p o w ita ł K o m ite t 
przygotow ań do Z lo tu be rlińsk ie
go pod przew odnictw em  Jorge 
Serpa. W ie lu  sportow ców  ko lu m  
b ij skich zapow iedzia ło udz ia ł w  
Zlocie.

Zakończenie Zlotu 
Młodych Bojownikom o Pokój

Już ukazała się w  sprzedaży 
w ydana przez Książkę i W ie ­
dzę“  broszurka Tadeusza B O ­
R O W S K IE G O  pt. „D O  M Ł O ­
D Y C H  A G IT A T O R Ó W  PO KO  
JU “ . Każdy m łody ag ita to r po­
w in ie n  się z n ią  zapoznać. Po­
może mu ona le p ie j spełn ić 
sw ó j w ażny i  odpow iedzia lny 
obow iązek ag ita to ra  w ie lk ie j 
sp raw y pokoju. B roszurka ma 
16 stron, kosztu je  60 g r i  jes t 
do nabycia  we w szystk ich  księ 
garniach i  u  ko lpo rte rów .

14 bm. zakończony został w  
W iedn iu  Z lo t M łodych B o jo w ­
n ikó w  o Pokó j. Na w ie lk im  spor 
tow ym  stad ion ie w iedeńskim  na 
k tó ry m  zgrom adziło się przeszło 
60 tys. lu dz i odbyło się w ie le  im  
prez sportow ych. Ig rzyska  trw a  
ły  od godz. 9 rano do 15 po po­
łu dn iu .

W  przerw ach, m iędzy zawo­
dam i spo rtow ym i i pokazam i 
g im nastycznym i p rzem aw ia li 
k ilk a k ro tn ie  przedstaw icie le  
m łodzieżow ych delegacji. M . in . 
w y s tą p ił p rzedstaw ic ie l K om so- 
m o łu  i  sekre tarz ŚFM D Jacques 
Denis.

W  prze rw ach w ystępow a ł ró w  
nież znany radz ieck i zespół ba­
le to w y  M ojsie jew a.

Przed samym zakończeniem 
Z ło tu  przem aw ia ł _ Przew . K o ­
m un is tyczne j P a r t i i A u s tr ii J o ­
han K op len ig , podkreśla jąc go­
towość m łodzieży aus triack ie j 
do oddania w szystk ich  swych s ił 
d la  obrony poko ju .

Następnie zabra ł głos przed­
s taw ic ie l Zw iązku W olnej M io -

w Austrii
(Obsługa własna)

dzieży A u s tr ia c k ie j podkreśla­
jąc, że m łodzież austriacka nie 
będzie mięsem arm a tn im , nie 
usłucha na jb a rdz ie j zm arsha li- 
zowanego rządu austriackiego 
M łodzież austriacka w ie  bow iem  
dobrze, że rząd jes t w in ie n  te ­
m u, że na przeszło 7 m ilio n ó w  
ludności jes t w  k ra ju  10 tys. bez 
robo tne j m łodzieży.

Na zakończenie wręczono 
10 przodu jącym  organ izacjom  te 
renow ym  Z w iązku  W olne j M ło ­
dzieży" A u s tr ia c k ie j 10 sztanda­
rów .

P rzy  dźw iękach o rk ie s tr i  p ie ­
śni zebrani na stad ion ie  z łoży li 
przysięgę, w  k tó re j d e k la ro w a li 
w a lczyć n ieustann ie  o, p o kó j i  
wolność.

Po złożeniu p rzys ięg i zebran i 
na stad ion ie odśp iew a li hym n 
SFM D. W  górę w ysoko w z b iły  
się b ia łe  gołębie pokoju.

W ieczorem  . 14 bm . w  R epub li­
ce Jungę Gardę im . Johana K op 
leniga odbyły się pożegnalne wy

stępy zespołów tanecznych _ i 
chóra lnych. W ys tą p ił rów nież 
entuzjastyczn ie o k la sk iw a n y  ze­
spól m łodzieży po lsk ie j. (Z. Ju r)

Kiszka ¡S taw czyk
zw yciężają

W  sportow e j części Z lo tu  
Polacy odn ieś li poważny 
sukces, za jm u jąc  w  s ilne j 
m iędzynarodow ej k o n k u ­
re n c ji p ierwsze m iejsca: 
K iszka  v  biegu na 100. 
S tawczyk na 200 m . Potrze 
bow sk i s ta rtow a ł na dystan 
sie 1.500 n- i p rzyb y ł na me 
tę. ja k o  czw arty .

Zaw odn icy K iszka i  S taw  
czyk o trz y m a li z rą k  K o ­
m ite tu  O rgan izacyjnego Z ło  

■ tu  .srebrne puchary  za od­
niesione zwycięstwa.

(M)

W  dn iu  14.V. b r. m inę ła  8 rocznica u tw orzen ia  na b ra tn ie j z iem i Z w iązku  Radzieckiego P ie rw ­
szej D y w iz ji W ojska Polskiego im . Tadeusza Kościuszki.

~Na zd jęc iu : ćw iczenia żo łn ie rzy  C K M -s tó w  P ierw szej D y w iz ji w  Sielcach n-O ką.
Foto WAS1



S ZTA N D A R  M ŁO D Y C H

W  IM IĘ  NIEPODLEGŁOŚCI POLSK
B Y Ł  R O K  1916. Już dw a la ta  p iłsudczykow sk ie j k l i k i  rozpo-

k rw a w ił św ia t na w szystk ich  
fro n ta ch  im p e ria lis tyczn e j w o j­
ny. Przez Polskę, rozdartą  trze ­
ma zaborczym i im p e ria lizm a - 
m i, przetaczały się n iszczycie l­
skie w a lk i. A  jakąż „n iep od le ­
głość" ob iecyw a li w  tym  czasie 
Polsce niem ieccy i  austriaccy 
m agnaci k a p ita łu  —  in ic ja to rz y  
św ia to w e j rzezi? —  „P o lskę w  
granicach byłego zaboru ro s y j­
skiego, na jw yże j ze względną 
au tonom ią". To wszystko.

B Y Ł  RO K 1918. Rosja Ra­
dziecka, obaliwszy carat, k tó ry  
b y ł w ięzien iem  narodów  —  pro 
M arnow ała niepodległość P o l­
sk i. W  ten  sposób W ładza Rad 
rea lizow a ła  le n in ow sko -s ta li- 
now ską  ideę sam ookreślenia na­
rodów . W  ty m  sam ym  czasie 
prezydent S tanów  Z jednoczo­
nych  W ilson p y ta ł: „czyż w am  
t t.  sn. Polakom ) nie  wystarcza 
ne u tra lizac ja  dolnego biegu W i­
s ły  1 w o ln y  po rt w  G dańsku?“  
W  m ętnym  ję zyku  dyp lom ac ji 
im p e ria lis tyczn e j oznaczała to 
Polskę okro joną, be* dostępu 
do  morza, w ciśn ię tą  w  kleszcze 
N iem iec Junkrow skich.

B Y Ł  R O K  1936. Rok p rzew ró­
cą faszystowskiego w  Polsce. 
Burżuazyjno-obszam icze rządy

częły przyspieszoną w yprzedaż 
naszego k ra ju  no w ym  w ie lko ­
rządcom  im p e ria lis ty c z n y m  — 
tym  razem  na jpo tężn ie jszym  •— 
am erykańsk im . I  w  ty m  sam ym  
czasie w  Lo ca rn o  im p e ria liśc i 
p ieczę tow ali pak tem  nowe ro z ­
s taw ien ie  ag resyw nych  s ił, do­
konu jąc  je  koisziem P olski, k tó ­
re j zachodnim  granicom  odmó­
w iono  g w a ra n c ji w ie lk ic h  m o­
carstw , co fa k ty c z n ie  oznaczało 
pozostaw ienie w o ln e j rę k i N i sm 
com w  te j ta k  żyw o tn e j d la  na ­
rodu  polskiego spraw ie.

B Y Ł  R O K  1933. Sm arow any 
d o la ra m i w ie lk ic h  koncernów  
am erykańsk ich  n ie m ie ck i p rze­
m ys ł zb ro jen iow y, w yd źw ig ną - 
wszy do w ładzy  H itle ra , p rz y ­
go to w yw a ł mową rzeź św ia to ­
wą. M ia ł on spe łn ić „m is ję “  
im p e ria lizm u  —  zniszczyć k ra j 
Rad. Na sz laku te j ag resji 
leżała Polska. I  ona m ia ła  być 
po łkn ię ta  ja k o  jedna  z p ie rw ­
szych.

A  późnie j p rzysz ły  la ta , k tó re  
wszyscy pam ię tam y. U tra ta  n ie ­
podległości, w ym ordow an ie  6 
m ilio n ó w  P o laków , zbom bardo­
wane m iasta, spalone wsie, obo­
zy koncen tracy jne  —  d ługa » - 
k ru tn a  noc h itle ro w s k ie j o k u ­
pac ji.

by  m aszerował on na Zw iązek 
Radziecki —  oto w  oc chc ie li 
zam ienić Polskę im p e ria liśc i a -
m erykańscy. Pom agała im  po l­
ska burżuazja i  obszarnictwo.

D ZIŚ  JEST R O K  1951. C i sa­
m i ś m ie rte ln i w rogow ie  Polski, 
k tó rz y  daw n ie j szafow ali k rw ią , 
bogactw am i i  ziem ią naszej o j-

czyzny, k tó rz y  u z b ro ili h it le ­
ryzm  i  pchnę li go na nasz k ra j,  
k tó rz y  u m y li ręce —  ja k  P iła t,
gdy Polska kona jąc stała rozbro 
jona  wobec na jazdu h it le ro w ­
skiego —  c l sam i śm ie rte ln i 
w rogow ie  szyku ją  dziś św ia tu  
nową zagładę, szyku ją  Polsce 
nową n iew o lę  i  noc.

HoŚRie nienawiść narodu polskiego 
do handlarzy śmierci

Ten sam co dawnie! wróg 
-imperiaSizm smerykaósStf 

szykują Poisce niewolę
P o lska  i  je j  na ród w  do la ro­

w e j grze im p e ria lizm ó w  n ie  
znaczyła w ięce j n iż  ka rta , k tó ­
rą  w yc iąga ło  się ty lk o  w tedy, 
g d y  w ym aga ły  tego in te resy  kon 
cernów  i  tru s tó w  angielskich, 
francu sk ich , n iem ieckich , ame­
ryka ń sk ich . Polska i  je j na ród w  
do la row e j grze im p e ria lizm ó w  
znaczyła ty lk o  ty le , ile  w a rta

ja k o
ja ko
eks-

b y ła  d la  im p e ria lizm ó w  
ic h  zaplecze surowcowe, 
te ren  ic h  n ieogran iczonej 
p loa t& c ji. Do P o lsk i s łabej, w y ­
danej na  łu p  m onopoli, im p e ria ­
liś c i w szystk ich  m aści ż y w ili 
głęboką pogardę i  w szystk ie  ich  
a k ty  b y ły  nam  w rog ie . W  swo­
ją  kolon ię, w  ła tw o  knpne na­
rzędzie p rze ta rgów  z H itle re m ,

W  agresyw nych p ianach im pe 
r ia liz m u  am erykańskiego, k tó ry  
drogą podbojów  w o jennych  dą­
ży do panowania nad św iatem , 
Polska Ludow a i  je j ziem ie za­
chodnie m ają  być staw ką za go­
towość Adenauerów , K ru p p ó w  
i  G uderianów  do obsłużenia a t­
la n ty c k ie j m ach iny w o jenne j.

Te agresywne p lany  stanow ią 
w ięc bezpośrednie zagrożenie 
n iepodleg łości P olski. X niech 
nie  łudzą się —  n ie liczn ie , na 
szczęście, rozs ian i po św iecie 
entuz jaśc i „am erykańsk ich  po­
rząd ków " —  u tra ta  n iepodle­
głości je s t zawsze jednoznacz­
na: czy p rzy jdz ie  z h it le ro w ­
sk ich  N iem iec, czy z „ ra ju “  a - 
m erykańskiego. W  w yd an iu  im ­
pe ria lizm u  am erykańskiego b y ­
ła by  b itle row sko -am erykańską  
okupac ją  —  ciężką, o k ru tn ą  1 
k rw a w ą  n iew o lą  pod bu tem  fa ­
szystowskim . D la  P o lsk i ozna­
czałaby zniszczenie suw eren­

ności gospodarczej i po lityczne j. 
Oznaczałaby odebranie masom 
pracu jącym  ich zdobyczy, za­
kucie  narodu w  ka jd a n y  n ie ­
ludzkiego wyzysku, w y trze b ie ­
n ie  w szystk ich  bogactw  narodo­
w ych, zniszczenie k u ltu ry  i  pa­
m ią te k  narodow ych. Znaczyłaby: 
las szubienic— tak ich , ja k ie  ro ­
s ły  w  la tach o ku pa c ji i ja k ie  ro ­
sną na szlaku na jazdu am ery­
kańskiego w  K ore i. Znaczyłaby 
śm ierć setek tysięcy P olaków  
w  obozach koncen tracy jnych  — 
tak ich , ja k  w  G re c ji na M a k ro - 
nisos. Znaczyłaby wreszcie dla 
P o lsk i —  dolę M u rzyn ó w  l in ­
czowanych za paraw anem  p ra ­
w a —  na „w o ln e j“  z iem i M o r­
ganów ł  T rum anów ,

I  dlatego na m yś l o zb ro dn i­
czych p lanach Im pe ria lizm u  a - 
m erykańskiego rośn ie nienaw iść 
narodu polskiego do hand larzy 
śm ie rc i i  b ron i.

Polak -  patrfoia odpowiada wrogom 
pokoju nieustępliwą walką o pokój

N aród  pe ls ld  po raz p ierw szy
w  h is to r ii k ra ju  budu je  na g ru ­
zach i  zgliszczach h itle ro w sk ie ­
go od w ro tu  —  nowe szczęśliwe 
życie. B ud u je  w  sw o je j Polsce, 
d la  siebie.

Tem u nowem u, szczęśliwemu

życiu, te j now e j, p iękne j, w o l­
ne j o jczyźnie łu d z i pracy, m a­
sy pracujące P o lsk i pośw ięcają 
ca ły  w y s iłe k  i  tw ó rczy  zapał. 
Coraz ba rdz ie j zgodni cem entu­
jącą się na rusztow an iach soc-

są gorącym i p a trio ta m i now e j 
rosnącej w  potęgę Ludow e j 
O jczyzny. To gorący p a trio ­
tyzm  i  nowa, socja listyczna 
świadomość, k tó re  n ie ro ze rw a l­
n ie  są ze sobą związane —  każą 
im  n ienaw idzieć zaciek łych w ro  
sów  ojczyzny, poko ju  i  ludzko ­
ści —  zarówno im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich  ja k  i  Ich s ługu­
sów i  agentów —  podżegaczy 
w o jennych , czyhających na to 
co w zn ieś liśm y w  trudz ie  m i­
lionó w  rąk  ku  chwale ojczyzny.

To gorący pa trio tyzm  i nowa 
socja listyczna świadom ość każą 
kochać p rzy ja c ió ł poko ju  i ludz­
kości — p rzy ja c ió ł Polski. I  
d latego każdy P olak —  p a tr io ­
ta kocha K ra j S ocja lizm u —  
niezłom ną ostoję poko ju , kocha 
wodza w ie lk iego  św iatowego

obozu poko ju  —  S ta lina , na jle p ­
szego p rzy jac ie la  P olski. Ser­
deczną p rzy jaźn ią  i  ufnością da­
rzy  na rody budujące socja lizm  
o fia rną  poko jow ą pracą. S taje 
we w spó lnym  szeregu z m il io ­
n o w ym i m asam i lu du  p ra cu ją ­
cego na ca łym  św iecie —  we 
wspólne j walce ludzkości o po­
kó j.

B ow iem  Polak — pa trio ta  
w ie, że sama jedyn ie  nienaw iść 
do w roga — im peria lis tycznego 
podżegacza nie zdolna jest po­
wstrzym ać w rogiego noża. B.y 
odw rócić  niebezpieczeństwo w o j 
ny od ludzkości, by ocalić i  u - 
trw a lić  niepodległość Polski, 
trzeba nienaw iść przekuć w  
czyn. W rogom  poko ju  i  P o lsk i 
trzeba odpowiedzieć w a lką  —  
św iadom ą, n ieustęp liw ą  w a lką  
o pokój.

Wszyscy staniemy do Plebiscytu Pokop
we zadanie. Zm usić agresorów 
do podpisania P ak tu  Poko ju . 
P ak t P oko ju  zwiąże im  ręce —

W  czynnej walce o pokój, gwa 
ra u tu ją c e j naszą niepodległość 
n ie  może zbraknąć an i jednego 
Polaka. D la  nas czynna w a lka  
o pokó j oznacza: i )  rozbudować 
s iły  i  potęgę P o lsk i Ludo w e j —  
ważnego ogn iw u w  św ia tow ym  
obozie poko ju , 2) a k ty w n ie  i  bo­
jo w o  występow ać na  każdym  od 
cdnku św iatowego fro n tu  w a lk i 
o pokój.

D ła  nas czynna w a łk a  u pokó j 
oznacza: b ić  w ro gó w  naszą sta­
le  rosnącą s iłą  —  s iłą  k ra jó w
soc ja lizm u 1 s iłą  m ilia rd o w e j, 
św iadom ej a rm ii b o jo w n ikó w  o 
po kó j s całego św iata.

T y lk a  nasza siła s fła  obozu 
po ko ju  może pow strzym ać te r ie r  
te in ych  w ro gó w  naszej o jczyz­
n y  od rozpętan ia  now e j w o jn y .

M il io n y  podp isów  pod A pe lem  
S ztokho lm sk im  pow strzym a ły  
zbrodniczą rękę  T rum ana  przed 
zrzuceniem  bom by atom owej w 
K ore i. P rzed nam i sto i teraz no-

je ś li go podpiszą, będą m usie­
l i  zrezygnować ze zbro jeń i  
w sze lk ich  ak tów  stanow iących 
zagrożenie pokoju. Jeśli go n ie  
podpiszą —  bez reszty zdemas­
k u ją  się ja ko  zbrodn iarze w o­
je n n i przed narodam i. S e tk i m i­
lio n ó w  podp isów  pod Apelem , 
żądającym  zaw arcia  P ak tu  Po­
k o ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i, będą Jeszcze je d ­
nym  ciosem w  Im peria lis tów . 
S iłą  m ilio n ó w  św iadom ych ob­
rońców  poko ju  ras jeszcze po­
k rzyżu je  zdecydowanie wszelkie 
zam achy p rzec iw  poko jow i. Pod 
p isy  pod A pe lem  P oko ju  —  to 
jeszcze bardzie j św iadom a, je ­
szcze ba rdz ie j skuteczna w a lka  
o pokój.

A  w a lka  o po kó j to  w a lka  w
obron ie n iepodległości Polski.

E. Z IE L IŃ S K A

A nna Seghers w a lczy od w ie ­
lu  la t  o pokó j p ió rem  i  czynem. 
S łow o „w a lk a  o p o k ó j“  jes t u 
n ie j równoznaczne z w a lk ą  prze 

• c iw  faszyzm ow i, z w a lką  o no­
w y  ła d  społeczny i  nowego czło 
w ieka. O to is to tne e lem enty je j 
dz ia ła lności społecznej i  tw ó r­
czości p isarsk ie j. M o ty w y  te j 
w a lk i p rze w ija ją  się w yraźną  n i 
c ią  we wszystk ich je j utw orach , 
pom im o rozm a itych  fo rm  i m o­
ty w ó w  lite rack ich .

A u to rk a  , .Siódmego k rzyża “
pierwszą swą książkę napisała 
w  ro k u  1928 pt. „P ow stan ie  r y ­
baków  w  St. B a rba ra “ , osnu­
tą  n ą  tle  re w o lty  ryb a kó w  p ó ł­
nocnej F ra n c ji, zbuntow anych 
p rze c iw  w yzysko w i i  uc iskow i 
społecznemu. D rugą i  zarazem 
osta tn ią  pow ieścią Seghers, na­
pisaną i  w ydaną w  Niemczech 
przed dojściem  H itle ra  do w ła ­
dzy, są „Tow arzysze“ . Ich  tre ­
ścią są przeżycia em ig ran tów  
po lityczn ych  ze w szystk ich  k ra ­
jó w , k tó re  u leg ły  b ia łem u te r­
ro ro w i. B oha te ram i pow ieści są 
an iy faszyści z W ęgier, Polski, 
W łoch, B u łg a r ii i  C h in  Czang- 
K ai-szeka, św iadom i bo jo w n icy  
o  w yzw o len ie  p ro le ta ria tu , zw ią 
zan i węzłem  so lidarności i  p rz y ­
ja ź n i robotn icze j. W  książce tej 
tę tn i n iespoko jny ry tm  epoki i 
odczuwa się dram atyczne na­
pięcie w a łk i. Obraz poe tyck i nie 
osiąga tu  jeszcze ow ej pe łn i i 
bogactwa w iz j i  artys tyczne j, 
k tó re  au to rka  roztoczy w  póź­
n ie jszych powieściach w ie lk iego  
fo rm a tu , od tw arza jących w  n ie ­
po rów nany sposób czasy trage­
d i i na rodu niem ieckiego. M am  
na m yś li „O ca len ie“ , a nade 
w szystko „S ió dm y k rzyż “  i  
„U m a r li pozostają m łodz i“ .

D y k ta tu ra  h itle ro w ska  zm u­
s iła  A nnę Seghers do szukania 
schronienia za gran icą : n a j­
p ie rw  w  Paryżu, stam tąd droga 
w ię d ła  poprzez H iszpanię do 
M eksyku . W  1916 p isa rka  w ró ­
c iła  do B e rlina . Na em igrac ji, 
k tó ra  wzbogaciła antyfaszystow  
ską lite ra tu rę  n iem iecką m nó­
stw em  cennych u tw o rów , po­
w s ta ją  najlepsze dzie ła Seghers, 
o tw ie ra jące  now y rozdzia ł w  
dzie jach li te ra tu ry  n iem ieckie j, 
rozdzia ł rea lizm u socja lis tycz­
nego.

Po n ie w ie lk im  opow iadan iu o 
zb ro jn ym  pow stan iu  ro b o tn i­
k ó w  austriack ich  przec iw  d y k ­
ta tu rze  Dolfussa („D roga przez 
lu ty " )  po ja w ia  się powieść o gór 
n ikach  zagłębia R u h ry  pt. „O ca­
le n ie “  (1937). A k c ja  „O ca len ia " 
rozg ryw a  się w  la tach trzydz ie ­
stych, w  okresie ostrych w a lk  
po litycznych . Okres ten zakoń­
czy ł się, ja k  w iadom o, zagarn ię­
ciem  w ładzy  przez faszyzm i 
rozgrom ieniem  ruchu  ro b o tn i­
czego w  Niemczech. Powieść no 
sząca op tym is tyczny  ty tu ł „O ca­
le n ie “ , przedstaw ia w  gruncie 
rzeczy d ram at n iem ieck ie j k la ­
sy robotn icze j, je j k lęskę i cięż­
k ie  doświadczenia historyczne. 
A u to rce  chodziło g łów n ie  o ana 
liżę  przyczyn załam ania się ru ­
chu robotniczego w  Niemczech, 
aby w yw ieść z tego naukę i 
ostrzeżenie na przyszłość. A nna 
Seghers dostrzega n źródeł k lę ­
s k i przede w szystk im  rozbicie

ruchu  robotniczego i  zdradę
przyw ódców  soc ja ldem okra tycz­
nych. A  Seghers szukała rodo­
w odu w ydarzeń  h is to rycznych  
w  sferze procesów społecznych, 
k lasow ych. „O ca len ie“  je s t w ła ­
śnie bodajże pierw szą próbą te­
go rodza ju  analizy, pod ję tą  w  
postępowej lite ra tu rz e  n iem iec­
k ie j.

Tuż przed w ybuchem  d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j ukazu je  się 
„S ió dm y k rzyż “ , na jlepsza —  
ja k  m i się w yd a je  —  powieść 
A n n y  Seghers. T reścią  te j książ 
k i są dzie je uc ieczki siedm iu 
w ięźn iów -an ty faszys tów  z obo­
zu koncen tracy jnego  w  N adre­
n ii. Sześciu z n ich  dostaje się 
n iebawem  w  ręce gestapo i  cała 
akc ja  skup ia  się w o kó ł siódme­
go, kom u n is ty  Georga H eislera, 
i  jego po je dynku  z ogrom nym  
apara tem  ścigającego go gesta­
po. Jest to  g łów n y  w ą tek po­
w ieściowy.

W  m ia rę  rozw o ju  a k c ji — 
rzecz dzie je się za ledw ie w  k i l ­
ku  dn iach —  sprawa H eisle ra 
poczyna zwolna się rozrastać i 
skupiać w  sobie d ra m at narodu 
niem ieckiego, otum anionego i  
s terroryzowanego przez reż im  
h itle ro w s k i. Czy uda się w  fa ­
szystowskich N iemczech a n ty fa - 
szyście u jść pogoni h it le ro w ­
sk ich  zb irów , czy H e is le r zgin ie 
w  osam otnieniu, czy też zna j­
dzie się w  jego otoczeniu ga r­
stka ludz i, k tó rz y  z narażeniem  
życia podadzą m u bra te rską 
d łoń i  pomogą w  n ie ró w ne j w a l 
ce? A  je ś li tak , to k im  są ci lu ­
dzie i  ja ka  idea p o tra f i ich sk ło ­
n ić  do w a lk i z zorgan izow a­
nym  systemem zb rodn i i  p rze­
mocy? W  ten sposób gra o życie 
H e is le ra przekształca się w  grę 
o życie i  honor narodu, a g łó w ­
n ie  jego aw angardy, k lasy  ro ­
botnicze j.

W  „S ió dm ym  k rz y ż u " mocne 
są akcenty w a lk i i  w ia ry  w  
zw ycięstw o sp raw ied liw ośc i (nie 
zapom ina jm y, że powieść po­
w sta ła  w  okresie, gdy H it le r  b y ł 
u szczytu w ładzy). W około Geor 
ga Heislera, k tó ry  początkowo 
b łądz i na oślep, rozw iew a się 
k rą g  samotności. Jego da w n i to 
warzysze p a r ty jn i śpieszą m u z 
pomocą, u k ry w a ją  go, zaopa tru­
ją  w  fa łszyw y  paszport i  prze­
m yca ją  do H o lan d ii. N aw iązyw a 
n ie  k o n ta k tó w  z n ie lega lnym  
ruchem  rew o lu cy jn ym , powolne 
doszukiw an ie się tętniącego n ie ­
dostrzegalnie pu lsu ruchU opo­
ru, straceńczy po jedynek ga r­
s tk i kom un is tycznych  działaczy 
z wszechpotężnym gestapo — 
w szystko to  zostało opisane w  
sposób n ieporów nany. W  ogól­
nym  zarysie o trzym u jem y obraz 
h itle ro w sk ich  N iem iec sprzed 
w ybuchu  w o jny . W  tym  obra­
zie w ysu w a ją  się na p ierw szy 
p lan : h itle ro w s k i apara t zb rodn i 
z gestapo na czele i przec iw sta­
w ia jąca  się faszyzm ow i grupa 
św iadom ych, gotowych na wszy 
stko działaczy robotn iczych. Po 
m iędzy ty m i dwom a biegunam i 
c iągnie się „z iem ia  n ic z y ja " — 
w ie lka  masa zastraszonych m ie­
szczuchów i  zastygła w  bezru­
chu, n ienaw istna faszyzm ow i 
masa ludowa. A u to rka , i  to jest 
znamienne, zdo ła ła  dostrzec w

prom ień  św iatła , i  nadzieL —
W  „S ió dm ym  k rzyżu “  doznanie 
bolesnego zasmucenia łączy się 
z n iezachw ianą pewnością 
zw ycięstw a spraw y robotn icze j 
i  św iadomością, że ci, k tó rzy  by 
l i  i są solą narodu n iem ieck ie ­
go, re w o lu c y jn i robo tn icy , n i­
gdy nie  z łoży li bron i.

O statn ia powieść Seghers 
„U m a r li pozostają m ło dz i" ma, 
w  po rów nan iu  z „S iódm ym  k rz y  
żem“ , o w ie le  szersze ram y prze­
strzenne i  czasowe. Je j tłem  są 
N iem cy z okresu tzw . R e pu b li­
k i W e im arsk ie j i Trzecie j Rze­
szy, tu  akc ja  obe jm u je  ca ły  k ra j 
oraz F ranc ję  i  po części ziem ie 
radzieckie. Bardzo szeroko zo­
s ta ły  tu  u ję te  środow iska ro b o t­
nicze i  burżuazyjne, w  szczegól­
ności środow isko p rzem ysłow ­
ców  i ju n k ró w  pruskich . Książka 
jes t zakro jona na m ia rę  epopei 
od tw arza jące j h is to rię  la t 1913- 
1945. G łów nym  w ą tk ie m  fa b u ­
la rn y m  jest h is to ria  trzech po­
ko leń rodz iny robotn icze j, za­
początkowana przez śm ierć n ie ­
m ieckiego żołn ierza -  kom un is ty  
zastrzelonego w  styczniu 1918 ro 
k u  przez k ilk u  o fice rów  Reichs- 
w e h ry  pod B erlinem . Zam ordo­
w a ny  spartakusow iec E rw in  zo­
s taw ia  po sobie potom ka, k tó ry  
potem  prow adz i dzieło ojca i 
rów nież ponosi śm ierć z rę k i 
n iem ieck ie j solda le sk i na f ro n ­
cie w schodnim  w  1945 r. 
W  c h w ili, gdy g in ie  syn E rw ina , 
jego narzeczona nosi w  swoim  
łon ie  dziecko, dziecko zrodzone 
Z ojca i m a tk i kom unistów . 
U m a rli pozostają m łodz i —  ich 
k lę s k i m ają  m ścic ie li, ich czyny 
kon tynua to rów , ich w a lka  na ­
stępców. Równolegle do tego 
op isu je  au to rka  dzie je  p ięciu 
lu d z i b iorących udz ia ł w  m o r­
de rs tw ie  E rw ina , k tó rz y  w  su­
m ie  tw orzą  obraz reakcy jnych  
w a rs tw  społecznych Niem iec.

P rob lem atyka  „U m a rły c h “  — 
jest nader rozległa i niesposób 
wyczerpać je j w  k ró tk im  szk i­
cu. Epopea A n n y  Seghers a n a li­
zuje ca łokszta łt zagadnień n ie ­
m ieck ich  ostatn iego ćw ie rćw ie ­
cza, w ysuw a jąc na przedn i p lan 
p rob lem  is to ty  d y k ta tu ry  faszy­
s tow skie j, h is to ryczne j w in y  i 
odpow iedzia lności narodu n ie ­
m ieckiego, sprawę rozb ic ia  ru ­
chu robotniczego i wreszcie za­
gadnienie w a lk i rew o lu cy jn e j 
aw angardy, jedyne j s iły , k tó ra  
oparła  się faszyzm ow i i k tó ra  
zadecyduje o przyszłości dem o­
k ra tycznych  N iem iec. „U m a r li 
pozostają m łodz i“  nie są w o ln i 
od pewnych b ra ków : obok 
św ie tn ie  zarysowanych postaci 
robotn iczych spo tykam y tu  s y l­
w e tk i bledsze, n iek tó re  f ig u ry  
negatywne, m iędzy n im i i n ie ­
k tó rzy  m ordercy E rw ina , są oto­
czone zbytecznym  n im bem  ta ­
jem niczości i c ie rp ię tn ic tw a . N ie 
m n ie j powieść jest w ie lk im  w y ­
darzeniem  lite ra c k im , w s trzą ­
sającym  oskarżeniem  i  potępie­
niem  faszyzmu i zarazem m a n i­
festem m yś li hum an istyczne j, 
walczącej o przyszłość bez u c i­
sku społecznego I bez wojen.

W szystkie z om ów ionych po ­
w ieści zosta ły wydane w  języku  
po lsk im  i  są do nabycia w  księ-

ja liz m u  jednością, ludzie  pracy
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O książkach Anny Seghers,
wielkiej pisarki 1 bojowiiiczki o pokój

W  na jb liższym  czasie całe społeczeństwa po lsk ie  w e ź m ie  o d z ia ł w  P leb iscycie  P oko ju , 
k tó r y  da św iadectw o naszego n iezłom nego p rzyw ią za n ia  do p o ko ju  i  zgodnego w spó łży­
cia m iędzy narodam i. Po naszej s tron ie  są n a jle p s i ludz ie , na jw iększe  u m ys ły  w szyst­
k ic h  ko n tyn e n tó w . Z n a m i idą  n a jw ię k s i p isa rze  św ia ta . i>o n ich  należy s łynna  p ow ie ­
śc iop isarka n iem iecka, znakom ita  b o jo w n iczka  o pokó j, o rędow niczka b ra te rs tw a  narodu 
n iem ieckiego i  po lskiego —  A N N A  SEG H ER S.

O D P O W IA D A  Z
Czy rzeczywiście im peria lizm  am erykański

zagraża lezpeśreiiaio Polsce?

m orzu h itle ro w s k ie j ciem ności garn lach „D om u K s iążk i*1,

S tany Zjednoczone leżą na 
d ru g ie j p ó łk u li, dzielą je  od 
naszego k ra ju  tysiące k ilo m e ­
tró w  lądu i  m orza —  jakże 
w ięc zagrażać mogą naszej nie 
podległości, naszym  domom, 
nam? A  zresztą, co on i w ła ­
ściw ie do nas m a ją  —  jeste­
śm y pe łn i p rzy jaźn i d la  na ro ­
du am erykańskiego, za­
dzierzgnęliśm y tę p rzy .aźń  bo­
ha terstw em  K ościuszki i  P u ­
ławskiego na z iem i am erykań­
sk ie j, b liska  nam  jest pieśń 
Paula Robesoaa i  książka 
A m eryka n ina  H ow arda  Pasta. 
Dlaczegóż by w ięc S tany Z je d ­
noczone m ia ły  nam  grozić zbu­
rzen iem  naszych m iast, n i­
szczeniem naszych b ib lio tek?

O dpowiedź nie jes t b y n a j­
m n ie j skom plikow ana. W ojną 
grozi św ia tu  n ic  naród am e ry­
kańsk i — naród L inco lna , E o- 
besona i Pasta. K rw a w ą  rze­
zią grozi św ia tu , a w  te j lic z ­
bie i na rodow i am erykańskie­
mu, garstka szaleńców atom o­
wych, bank ie rów  i  fa b ry k a n ­
tów , b ron iących się rę ka m i i  
nogam i przed bankructw em . 
B ro n i swoich zysków  sekre tarz 
stanu Acheson — w sp ó łw ła ­
ścicie l w ie lk ie j f irm y  p ra w n i­
czej „C ov ing ton , B u rle , R u - 
blee, Acheson“ i  jego zastępcy
— Weeb — wiceprezes f irm y  
zbro jen iow e j „P e rry  Gyrocope 
Co'“ i  W. P irk ln s  •— d y re k to r 
„N a tio n a l C ity  B a n k “ . O n i rzą 
dzą dziś S tanam i Z jednoczo­
nym i, oni zasiadają w  gabine­
tach B ia łego Domu i  on i chcą 
w o jny , k tó ra  d la  n ich  oznacza
—  nowe, zrabowane surowce, 
nowe. potem i  k rw ią  p rzesiąk­
n ię te  paczki do la rów , nowe 
zastępy n ie w o ln ikó w , p ra c u ją ­
cych na ich palace i  lim u zyn y , 
na ich bale d la  p iesków i noc­
ne lokałe.

No, dobrze, pow iedz ia łby  
ktoś —  ale czego m ie lib y  szu­
kać w  Polsce?

M ie li oni k iedyś w  naszym 
k ra ju  dość znaczne ud z ia ły  w  
bankach, kopaln iach. C zerpali 
z n ich  pokaźne zyski. K u p czy li 
bogactwem  naszej ziem i, na ­
szych kopa lń  i fa b ry k , potem 
naszego rob o tn ika  i chłopa, po 
społu z naszym i rod z im ym i 
w yzyskiw aczam i.

B y ł w łaśc ic ie lem  licznych 
kopa lń  na Ś ląsku g łów n y do­
radca T rum ana, m u ltim ilio n e r  
A ye .rill H a rrim an , jeden z n a j­
ba rdz ie j zagorzałych podżega­
czy wo jennych.

Bogactwa naszego k ra ju  
p rze ją ł ich p ra w o w ity  gospo­
darz — naród po lski. A m e ry ­
kańskiego spekulanta uderzo­
no po kieszeni. Stad jego n ie ­
naw iść ’ do naszego narodu. 
Stąd jego nienaw iść do na­
szych domów, wznoszonych 
w łasnym i ręka m i dla siebie.

A m erykańska  k lik a  rządząca 
n ienaw idz i naszego narodu, bo 
budu jem y w  naszym k ra ju  so­
c ja lizm , a socja lizm  to grób 
dla w yzysk iw aczy i ich grab ie­
ży.

N ienaw idzą nas podżegacze 
w o jen n i z W ał] - S treet d la ­
tego, że naród nasz uczy się 
od narodów  radzieckich, że co- • 
raz głębsza i serdeczniejsza 
je s t nasza p rzy jaźń  i m iłość 
do K ra ju  Rad, że jesteśmy 
w ie rn ym  I m ocnym  ogniwem

fro n tu  pokoju, k tó rem u prze­
wodzi potężny Zw iązek Ra­
dziecki i chorąży poko ju  — 
S T A L IN .

D latego chcą on i w o jny .
A le  m ilion e rzy  am erykańscy 

nie  m a ją  zam iaru  sam i iść 
walczyć. W y n a jm u ją  sobie, za 
pieniądze i  ob ie tn icę udz ia łu  
v / in teresie, pom ocn ików  i  w y ­
konawców. A m erykańska  szaj­
ka hand la rzy śm ie rc i —  k lik a  
rządząca w  U S A  chce* się bić 
cudzym i rękam i. Chce się bić 
ręka m i lu d u  am erykańskiego, 
francuskiego, w łoskiego, n ie ­
m ieckiego. A gentów  do w e r­
bowania na je m n ikó w  w y n a j­
m u ją  za należną opłatą. M a ją  
we Włoszech de Gasperiego, 
we F ra n c ji Da G aulla . W  
Niemczech m ają Adenauera. 
Każdem u z tych agentów p rzy ­
d z ie li li konkre tne  zadanie do 
w ykonan ia . P rz y d z ie lili je  
także A denauerow i. A denauer 
ma dać h itle ro w sk ich  genera­
łów , SS-owskieh speców od za­
b ija n ia  ludz i, ma na zlecenie 
am erykańskie  rozb ijać  jedność 
narodu niem ieckiego, u trz y m y ­
wać i  podsycać an typo lsk ie  na­
stroje.

Z am erykańskiego rozkazu 
organ izu je  A denauer dem on­
stracy jne  zjazdy przesiedleń­
ców  z ziem  zachodnich, zacho­
w u je  p row okacy jne  nazw y u - 
n iw e rsy te tó w  — „w ro c ła w ­
skiego“  i „gdańskiego“  w  
Niemczech Zachodnich, rozpę­
tu je  antypo lską nagonkę- w 
prasie. I  dziś każdy N iem iec, 
niezależnie od tego ja k i jest 
jego stosunek do p o lity k i a- 
m ery kańsk ie j, w ie, że re m ili-  
ta ryzac ja  N iem iec Zachodnich 
oznacza przygotow anie do 
w o jn y  p rzeciw ko Polsce. 
„P ie rw szy rń  celem zachodnio- 
n iem ieck ie j a rm ii będzie odzy­
skanie tego, co nazywa się Pol 
ską zachodnią“  —  m ów i op ła­
cany przez anglo -  am ery­
kańsk ich  p o lity k ó w  Schum a- 
cher. Jednym  z p ierwszych an 
typo lsk ićh  w ystąp ień  am ery­
kańskich podżegaczy — było  
w ystąp ien ie  Kyrnesa, k tó ry  bez 
ogródek kw estionow a ł nasze 
praw o do gran icy  na Odrze i 
Nysie.

Ze w spólne j n ienaw iśc i do 
P o lsk i zrodziła  się rów nież 
zdradziecka p rzy jaźń  am ery­
kańskich  im p e ria lis tó w  i za­
chodnio - n iem ieckich  faszy­
stów  z w y rz u tk a m i naszego 
narodu — Andersem , A rc i­
szewskim, M iko ła jczyk ie m  czy 
Borem  - K om orow skim . Za 
am erykańskie  pieniądze knu ją  
oni i szczują przeciw ko P o l­
sce.

N iem cy Zach. m ają  według 
am erykańskiego p lanu w o jen ­
nego siać sic d la  im p e ria lis tó w  
bazą w ypadow ą przeciw  E u ­
rop ie  W schodniej, a w ięc i 
przeciw  Polsce. I d latego 
am erykańscy podżegacze w o­
je nn i chcą odrodzić pruskie, 
ju n k ie rs k ie  „D ra ng  nach 
Osten“ . D latego odbudow ują 
h itle ro w s k i arsenał wo jenny.
A  m y w iem y co to znaczą a r­
m aty z fa b ry k  K ruppa  —  pa­
m ię tam y gruzy W arszawy, 
w iem y co to  cyk lon  z I. G. 
Farbenindustrie —  nie za­

pom nie liśm y kom ór gazowych 
Oświęcim ia.

Im p e ria lis tyczn i w ładcy  A -  
rr.e ryk i chcą napaść na Polskę 
przy pomocy a rm ii, k tó rą  m on­
tu ją  i  u zb ra ja ją  w  Niemczech 
Zachodnich.

Sw oim  udzia łem  w  N arodo­
w ym  P lebiscycie P oko ju , pod­
pisaniem  A pe lu  Ś w ia tow e j R a­
dy P oko ju  zam anifes tu jem y 
naszą niezłom ną w o lą  obrony 
pokoju, zam anifes tu jem y naszą 
siłę, k tó ra  sto i na straży po ­
ko ju  i naszych granic, przed 
zakusam i im p e ria lis tó w  am e­
rykań sk ich  i ich h itle ro w sk ich  
pom ocników .

A g ita to r  P o k o tu  o d p o w ie d z ia ł 
ju ż  na n a s tę p u ją c e  p y ta n ia :

Cj.y  mó.j p o d p is  n a  k a rc ie  p le b i­
s c y to w e j m oże z a trz y m a ć  w o jn ę ?  
(110 n r  ..S z ta n d a ru  M ło d y c h “ ),

Zak m oże n ie  b y ć  w o jn y  — je ś l i  
w o jn y  są cechą im p e r ia l iz m u ?  ( l i i  

n r  ..S z ta n d a ru  M ło d y c h “ ).
Po co p o d p is y w a ć  k a r tę  P le b i­

s c y tu  P o k o ju , je ś l i  A p e l S z to k ­
h o lm s k i, k tó r y  p o d p is y w a liś m y  n ie  
u su n ą ! g ro ź b y  w o in y ?  (113 n r  
„Ś z a n d a ru  M ło d y c h “ ).

1 c je s te ś m y  s łab s i od im p e r ia ­
lis tó w  ro z w ija ją c  p o k o jo w e  b u d ó w  

n ie tw o , podczas, g d y  o n i z b ro ją  
się? (114 n r  ..S z ta n d a ru  M ło d y c h “ ).

W  n -rz e  11-3 z a m ie ś c im y  odo o - 
w ie d ż  na p y ta n ie : „C z y  i  d la cze ­
go nasza p ra c a  je s t n a jw a ż n ie js z ą  
fo rm ą  nasze i p o m o c y  n a ro d o m  
w a lc z ą c y m  o w o ln o ś ć  i  p o k ó j? “ .

A g ita to rzy  P oko ju ! N adsy­
ła jc ie  następne pytan ia ! P y ­
tan ia  mocą być przysłane l i ­
stownie, telegram em , te le fo ­
nicznie. Zgłaszajcie się osobi­
ście do R edakcji z py tan iam i, 
na k tó re  nie po tra fic ie  odpo­
wiedzieć.

v A >A v m , M m ' A , . w . v . w . w . m

D. STARCEW

Nowe poczynania traktorzystów radzieckich
W alka  o m aksym alne

wykorzystanie sprzętu rolniczego
Każda w iosna przynosi w  

Z w iązku  Radzieckim  nowe me 
tody pracy w  ro ln ic tw ie , w  
szczególności zaś nowe poczy­
nan ia  tra k to rzys tó w  i  k o m b a j- 
nerów .

W  ty m  ro k u  wśród pracow ­
n ik ó w  s ta c ji m aszynow o-trak- 
to row ych  ro zw ija  się now y 
ruch : w spó łzaw odn ictw o o
m aksym alne w yko rzys tan ie  ta 
bo ru  m aszynow o-trak to row e- 
go. K o lebką  tego ruchu  jest 
K ubań, je j in ic ja to re m  —  b ry ­
gada tra k to ro w a  Bohatera Pra 
cy S ocja listycznej, Iw an a  B u - 
n ie jew a  z M a ło rosy jsk ie j sta­
c ji m aszynow o-trak to row e j.

W  roku  1950 brygada t ra k ­
to row a  B un ie jew a u p ra w iła  
p rzy  pomocy każdego tra k to ra  
(w  prze liczen iu  na tra k to ry  o 
m ocy 16 K M ) po 922 ha, zao­
szczędzając jednocześnie 1473 
kg  p a iiw a  i  16,5 tys. r u b li z 
funduszów  przeznaczonych na 
rem ont maszyn. W  oparc iu  o 
dotychczasowe doświadczenia, 
tra k to rzyśc i b rygady Iw ana  
B un ie jew a po s tano w ili w  ro ­
ku  1951 up raw ić  każdym  t ra k ­
to rem  co n a jm n ie j 1.000 ha, za 
pewnie na polach kołchozu 
„£)roga do kom un izm u“  zb io ry  
w  ilośc i 25 q pszenicy i  20 q 
słonecznika z ha. Ponadto b ry  
gada zobowiązała się pracować 
trz y  d n i w  m iesiącu na zao­
szczędzonym pa liw ie .

B rygada B un ie jew a zw róc i­
ła się do tra k to rzys tó w  Z w iąz­
ku  Radzieckiego z wezwa­
niem  do w spółzaw odn ictw a o 
m aksym alne w yko rzys tan ie  
tra k to ró w  i  in nych  maszyn. 
Na apel B un ie jew a odpow ie­
dz ie li tra k to rzyśc i wszystk ich 
re jonów  Z w iązku  R adzieckie­
go —  K uban ia , Północnego 
Kaukazu , U k ra in y , Syberii, 
okręgów  nadw cłżańsk ich  itd . 
B rygada Iw ana  Szackiego • 
p ierwsza przystąp iła  do w spó ł­
zaw odnictw a z brygadą B u ­
n ie jewa.

Już pierwsze w y n ik i w io ­
sennych prac w  po lu w ykaza­
ły , że b rygady tra k to ro w e  Iw a  
na B un ie jew a, Iw ana  Szackie­
go i innych  p rzodow n ików  sta 
c ji maszynowo -  tra k to ro w ych  
z honorem  w yp e łn ia ją  swe zo­
bowiązania. W cześniej n iż w  
ro ku  ub ieg łym  brygada B un ie ­
jew a rozpoczęła siew zbóż ja ­
rych, kończąc go w  ciągu czte­
rech dn i roboczych zam iast 
siedm iu, (ja k  w  r. ub). Sukce­
sy te brygada-zawdzięcza p ra ­
w id łow em u zap lanow aniu prac 
w  po lu  i um ie ję tnem u rozm ie­
szczeniu s iły  roboczej.

W  brygadzie B un ie jew a na 
każdym  trak to rze  p racu je  na

zm ianę dwóch doświadczo­
nych kierowców'. W szystkie 
tra k to ry  b rygady (w  liczb ie  
siedm iu) posiadają ośw ietlen ie  
e lek tryczne i  p racu ją  w  dzień 
i  w  nocy.

Przed rozpoczęciem prac 
każdem u trak to rzyśc ie  wręcza 
się p lan  „s tachanow skich tra s “  
agregatu. W  harm onogram ach 
godzinowych podany jes t ob­
szar pola, czas przeznaczony 
na jego uprawę, długość trasy  
tra k to ra  i m in u ty , potrzebne 
dla przebycia te j trasy.

Członkow ie brygady B un ie ­
jew a u s ta lili now y try b  zda­
w an ia  i  p rzy jm ow a n ia  agrega­
tu  trak to row ego, znacznie skra 
cając czas przeznaczony na 
przekazanie zm iany. W y k ry to  
także nowe m ożliw ości w yko ­
rzystan ia  m ocy tra k to ra . T ak 
np. tra k to r  „S -80“  ciągnął da­
w n ie j dwa pięciorzędowe p łu ­
gi, obecnie tra k to rzyśc i docze­
p ia ją  do p ługów  bronę „Z IG -  
Z A G “ , tak, że agregat wyko­
nu je  jednocześnie dw ie  prace 
— orkę  i  bronowanie .

T rąk to rzyśc i b rygady B u ­
n ie jew a rzadko zw racają się o 
pomoc do w arszta tów  s tac ji 
m aszynow o-trak to row e j. B ry ­
gada posiada w łasne ruchom e 
w arsz ta ty  i  tra k to rzyśc i sam i 
w y k o n u ją  rem ont bieżący.

Naśladowcy Iw ana  B un ie je ­
wa w  K ra ju  S taw ropo łsk im , 
członkow ie  brygad C yry la  Doj 
bana i A leksego Jew glew sk ie- 
go, w y k o n u ją  codziennie 150- 
170 proc. norm y.

M ożnaby przytoczyć tysiące 
p rzyk ład ów  o fia rne j p racy 
trak to rzys tów . Ich  sukcesami 
in te rsu je  się żywo ca ły k ra j.  
O sta tn io  tra k to rzyśc i b rygady 
B un ie jew a  o trzym a li w podar­
ku  od rob o tn ików  fa b ry k i im . 
Len ina  z da lekiego obwodu 
A krrio lińsk iego  (Kazachstan) 
paczkę z w zo ram i części zapa­
sowych do tra k to ró w . „G d y  
dobiegła nas w ieść o waszej 
pa trio tyczne j in ic ja ty w ie  — 
piszą rob o tn icy  — załoga na ­
szej fa b ry k i zobowiązała się 
w ykonyw ać p rodukc ję  w yłącz 
n ie  na jw yższe j jakości, aby 
um oż liw ić  w  ten sposób ja k  
najlepsze w yko rzys tan ie  sprzę­
tu  ro ln iczego“ .

Słowa te tchną g łębokim  po­
czuciem odpow iedzia lności wo 
bec O jczyzny. Podobnie m yślą 
i czują wszyscy ludz ie  ra ­
dzieccy, k tó rzy  swą tw órczą 
pracą przyczyn ia ją  się do 
wzmożenia potęgi k ra jif ,  do 
pom yślne j budow y kom u n iz ­
mu, do u trw a le n ia  poko ju  na 
ca łym  świecie.

Szykany rządu francuskiego
nie osłabią przyjaźni narodów 

Polski i Francji
T ow arzystw o P rzy ja źn i P o l­

sko-F rancusk ie j w  P aryżu za­
p ros iło  do F ra n c ji na uroczy­
stości m iesiąca p rzy jaźn i po l­
sko -  francu sk ie j delegację z 
Polski. Jednak rząd francusk i 
odm ów ił po lsk im  delegatom  u - 
dzielenia w iz  w jazdow ych . Po­
słuszni w ykonaw cy w o li im pe­
r ia lis tó w  bo ją się p rzy jaźn i na 
•rodów, zw iązanych w ięzam i 
zadzierzgniętym i na polach 
wspólnych w a lk  p rzeciw ko fa 
szyzmowi, we w spólne j pracy 
w fab rykach  i kopa ln iach F rań 
c ji, gdzie p racow ały  tysiące 
Polaków. Rząd francu sk i rad - 
by puścić w  niepam ięć fak t, 
że we francu sk im  ruchu  oporu 
podczas w o jn y  w a lczy li o w o l­
ność F ra n c ji lic z n i Polacy, a 
w ie lu  z n ich o trzym a ło  w yso­
k ie  odznaczenia w o jskow e i 
cyw ilne .

S ta ra jący się sfaszyzować 
F ranc ję  rząd ju ż  n ie je d n o k ro t­
nie daw a ł dowody, że jes t gor­
liw y m  wyznawcą m etod prze­
czących w sze lk im  zasadom pra 
wa i zwycza jów  m iędzynarodo 
w ycli. Bezprawne aresztowa­
nie konsula polskiego w  L i l le  
— Szczerbińskiego, którego

b ro n ił paszport dyp lom atycz­
ny, b ru ta lne , masowe w ys ie ­
d lan ie  po lsk ich  ro b o tn ikó w  z 
F ra n c ji, n ie  w p ły n ę ły  jednak 
na decyzje rządu polskiego, 
gdy chodziło o udzie lenie w iz 
obyw a te lom  francusk im , k tó ­
rz y 'p ra g n ę li odw iedzić Polskę. 
L iczne delegacje Francuzów  
przebyw a ły  w  naszym k ra ju  
p rzy  różnych okazjach. Dele­
gaci i  obserw atorzy francuscy 
ko rzvs ta li z po lsk ie j gościnno­
ści w  czasie K ongresów  Po­
ko ju  we W ro c ła w iu  i  w  W ar­
szawie. Z w iedza ły  Polskę lic z ­
ne w yc ieczk i dzienn ikarzy, 
sportow ców  i  działaczy społecz 
nych z F ra n c ji. O sta tn io  gości­
ła w  Polsce wycieczka dzien­
n ika rzy  francuskich . M o g li o- 
n i poznać nasz k ra j,  nasze ży­
cie.

W zam ian za to rząd fra n c u ­
sk i od m ów ił praw a w jazdu  na 
teren swego państwa przed­
s taw ic ie lom  polskiego św iata 
in te lektua lnego. N ie ud z ie lił 
w iz  ta k im  ludziom  ja k : p isa­
rze — Z o fia  Na łkow ska, J. I -  
waszkiew iez, L. K ruczkow sk i, 
kom pozytor — W. R udziński,

f ilm o w c y  —  T. K a rp ow sk i 1 A . 
Ford, p lastycy —  J. K ra je w ­
sk i i E. L ip iń s k i, p rzedstaw i­
ciele na u k i po lsk ie j — pro f. S. 
K u lczyńsk i re k to r U n iw e rsy te ­
tu  i  P o lite ch n ik i we W roc ła ­
w iu , Z. K orm anow a —  pro f. 
h is to r ii, S. Ż ó łk iew sk i p ro f. 
lite ra tu ry , dziennikarze —  R. 
Szydłowski, D. H orodyńsk i, Z. 
Eiger, nauczycie lka —  S. Jan ­
kow ska oraz w iceprzewodniezą 
ca O.R.Z.Z. K a tow ice  —  B. 
C ieś lik . Ludziom  niosącym  na 
rod ow i francusk iem u b ra tn ie  
pozdrow ienia i słowa p rzy jaź ­
ni od narodu polskiego.

Rząd francu sk i w ie rn ie  w y ­
konu je  lin ię  p o lity k i im p e ria ­
lis tó w : zam iast p rzy jaźn i na ­
rodów  chcia łby w idz ieć n iena­
wiść, zam iast w spółp racy —  
w ojnę, Rząd francu sk i chc ia ł­
by zniszczyć p rzy jaźń  pom ię­
dzy narodem  P olsk i a narodem  
F ranc ji. A le  przy jaźń tych na 
ro d ó w  jes t trw a ła , nie osłabią 
je j in try g i i p row okac je  im pe­
r ia lis tó w  Bo p rzy jaźń  ta op ie­
ra się na wspólne j walce o 
pokój, o lepszą przyszłość ludz 
kości.
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2  pracjj K om itetu O brońców  Pokoju
na U ninjęrsjjtecie W rocław skim

Studenci wrocławscy przygotowują się de
kampanii plebiscytowe!

Cłsrę, Jak* panuje w  Sem i­
n a r io m  P raw a N arodów  prze­
ry w a  trzask  o tw ie ra nych  d rzw i.

M ło d y  cz łow iek ze znaczkiem  
Z M P  w  k la p ie  m a ry n a rk i w y ­
rzuca z siebie je d n ym  tchem :—  

„W y d z ia ł R o lny zaw iadam ia, 
że ju tro  odbędzie się u n ich  m a­
sówka. Proszą o pre legenta“ .

A d iu n k t praw a i zarazem se­
k re ta rz  uczelnianego K om ite tu  
O brońców  P oko ju  — ob. K a z i­
m ie rz  Koco t nam yśla się: — 
„Sądzę, że na leżałoby poprosić 
o to  pro fesora Ruszkowskiego. 
Jeże li zgodzi się, odda jc ie m u te 
b ro szu rk i i  oczyw iście jeszcze 
dz is ia j trzeba będzie przesiać 
odpow iedź na „ ro ln y “  do K o ­
m ite tu  Uczelnianego. Zresztą 
postaram  się być tam  osobi-

tecie W roc ła w sk im  ro z w in ą ł o- 
żyw ioną działalność. Ściśle m ó­
w iąc —  od dn ia 21 k w ie tn ia  br., 
k ie d y  zm ieniono ra d yka ln ie  
s tru k tu rę  organ izacyjną, tw o ­
rząc oprócz K o m ite tu  U cze ln ia­
nego w ydz ia łow e KO P. O dby­
ło się to na specja lne j naradzie 
z udzia łem  profesorów, przed­
s taw ic ie li PZPR, Z M P  i  o rgan i­
zacji studenckich.

Poruszono wówczas sprawę 
rozw in ięc ia  w śród m łodzieży 
szerokie j dzia ła lności a g ita cy j-  
no -  uśw iadam ia jące j. Postano­
w iono rów nież, że do pracy 
te j p rzystąp ią  ag ita to rzy  ZM P  
a odpow iedzia lnym  za ich  dz ia­
łalność uczyniono k o l Godka. 
S taia w ięź z szerokim i masami 
m łodzieży studenckie j, bezpo-

W ydz ią łu  Rolnego p rzy  u licy  
N o rw ida . O lb rzym ia  sala w y ­
k ładow a n r  6 W ydzia łu  R o lne­
go p rzyb ra ła  uroczysty w yg ląd. 
N a g łów nej ścianie w id n ia ł du­
ży gołąb poko ju  i napis: — 
„W szyscy studenci na f ro n t w a l 
k i o po kó j“ .

S tudenci w szystk ich  kursów , 
p a r ty jn i i  be zpa rty jn i, Z M P - 
ow cy i  n iezorgan izow ani zebra­
l i  się tu ta j w  p rze rw ie  m iędzy 
w yk łada m i, aby na k ró tk ie j 
masówce w ypow iedz ić  to, co 
czują, aby dać w y ra z  swej n ie ­
złom nej w o li w a lk i o pokój.

W idz ie liśm y  tam  także grono 
profesorów , asystentów i  p ra ­
cow n ików  adm in is tracy jnych . 
Zza stołu pokrytego czerw onym  
suknem  przem ów ił p ro f. Rusz-

Uczestnicy kursu dla  tra k to rz y s le k  po pracy z zainteresowaniem  przegląda ją nową książką.
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Śfacfe*«, M S ty *INTERWENCJI

Warunki w internacie szkól zawodowych 
w Szczecinie ulegną poprawie

„Ż le  się dzieje w  in te rnacie  
szkól zaw odowych w  Szczecinie. 
Już od dłuższego czasu po w ra ­
cający ze szkoły uczniow ie co­
raz częściej czekają na obiad, 
którego nieraz b raku je . Na za­
pytan ie , dlaczego często brak  
obiadów, k ie row n iczka  kuchn i 
odpowiedziała, że o trzym u je  za 
m ało p ro w ia n tów  z magazynu. 
Samorząd in te rn a tu  zw ró c ił się 
do m agazyniera ob. Jastrzęb­
skiego z prośbą o w y jaśn ien ie  
spraw y. M agazynier nie udz ie lił 
w yjaśn ien ia  m łodzieży, m ówiąc, 
że kon tro low ać go ma ty lk o  p ra ­
wo DOSZ, a nie „ ja k iś  tam " sa­
m orząd in te rna tu . Należy dodać, 
że w  toku  przeglądania przez 
członków  samorządu rachunków  
stw ierdzono, że m agazynier 
w z ią ł sobie 10 k ilo  m ięsa".

T ak  pisał do red akc ji k o ­
respondent J. D R O BN Y ze 
Szczecina.-

W  w y n ik u  in te rw e n c ji DOSZ 
w  Szczecinie donosi, że maga­
zyn ie r Jastrzębski został zw o l­
n ion y  z p racy i  pociągnięty do 
odpow iedzia lności za p rzekro ­
czenia służbowe. W  spraw ie  
kradzieży mięsa prowadzone 
jest dochodzenie. T e rm in  w y ­
dawania pos iłków  uregu low ała  
rada bursy.

Szczecińska D yrekc ja  O krę ­
gowa Szkolenia Zawodowego 
k o m u n iku je  rów nież, że bursa 
p rzy  ul. K lonow icza stopniow o 
zostanie z likw id ow a na  a m ło ­
dzież przeniesiona będzie do no­
w outw orzonych in te rn a tó w  p rzy  
szkołach, k tó re  m a ją  dużo lep­
sze w a ru n k i loka low e i w yży ­
w ien iow e. Na ogólną ilość 400 
m ieszkańców bursy w  c h w ili 
obecnej ju ż  300 zostało przenie­
sionych do nowych, lepszych 
in te rna tów .

L . J.

Ma zabawach w iędrzefowskiej PRM 
nie będzie więcej alkoholu

ście".
Jeszcze k ilk a  wskazówek, 

k tó re  m łody  cz łow iek —  a jes t 
n im  odpow iedzia lny z ram ien ia  
Uczelnianego K O P  za pracę ag i­
ta to ró w  ko l. G odek —  no tu je  
szybko na  kartce . Czas je d ro­
gi. K o m ite t bow iem  n ie  ma w ła ­
snego lo ka lu  an i te le fonu . Biega 
w ięc  ko l. Godek k ilk a  razy 
dz ienn ie  na w yd z ia ły , do orga­
n iz a c ji p a rty jn e j i  Zarządu U - 
czełnianego ZM P. W ykorzys tu je  
na to  każdą w o lną  ch w ilę  ob. 
K oco t.

A  p racy m a ją  n ie  m ało, szcze­
gó ln ie  od niedawna. Bo też w ła ­
śnie te raz K O P  p rzy  U n iw e rsy -

Ro!a Młodzieżowych
Domów Kultury

w walce u lepsze
wyniki nauki
W  osta tn ich dniach odbyła się 

w  Łodz i ogólnopolska kon fe ren ­
c ja  k ie ro w n ik ó w  w yd z ia łów  k u l 
tu ry  i in s tru k to ró w  gabinetów  
geograficzno -  kra joznaw czych 
w  M łodzieżow ych Domach K u l­
tu ry .

Celem kon fe ren c ji by ła  w y ­
m iana doświadczeń dotychcza­
sowej pracy oraz om ówienie da! 
szych zadań.

W  referacie, wygłoszonym  na 
naradzie, znany pedagog pro f. 
Szczerba om ów ił m etodykę pra 
cy pozaszkolnej, W  zakończeniu 
re fe ra tu  s tw ie rd z ił on, że M ło ­
dzieżowe Dom y K u ltu ry , muszą 
jeszcze ba rdz ie j sprecyzować 
sw ój p rogram  i dostosować go 
do zadań socjalistycznego w y ­
chowania m łodzieży, ja k  ró w ­
nież zm niejszyć płynność kad ry  
in s tru k to rs k ie j, k tó ra  na p rzy ­
k ła d  w Łodzi jes t bardzo duża. 
K ie ro w n ic y  w ydz ia łów  nauk i 
p o w in n i podjąć stanowczą w a l­
kę  z e fekc iarstw em  w pracy. 
D ru g im  brak iem  w  pracy M D K  
je s t b ra k  lite ra tu ry  fachowej, co 
ruy pozwala m łodzieży na g ru n ­
tow ne  zapoznanie się z przera­
b ia n ym i zagadnieniam i.

Z b y t m ało uw ag i poświęcają 
M łodzieżowe Dom y K u ltu ry  
spraw ie  udzia łu  m łodzieży w  
pracach użytecznych społecznie 
podczas zajęć w  warsztatach.

Nad re fe ra tem  pro f. Szczerby 
w yw iąza ła  się ożyw iona dysku ­
sja, k tó ra  w ykazała , że is tn ie ją  
duże trudnośc i w  pracy z kadrą 
in s tru k to rską . S tw ierdzono ko ­
nieczność oddelegowania przez 
W ydz ia ły  O św ia ty pedagogów 
oraz odpow iednich in s tru k to ­
ró w  do pracy w  M D K , ja k  ró w ­
nież otoczenia Dom ów K u ltu ry  
stałą opieką ze strony w ładz 
ośw iatowych.

D ysku tanc i w ypow iedz ie li się 
za organizow aniem  stałych na­
rad. k ie row n ic tw a  gabinetów 
M D K  z nauczycielam i celem 
skoordynow ania pracy w ycho­
w awczej wśród m łodzieży, b - 
pracow ania stałych program ów, 
zainteresowania się całą m ło ­
dzieżą i  w ciągnięcia je j do prac 
odpow iednich w ydzia łów .

Po dyskus ji nad re fera tem  u- 
ezestnicy narady zapoznali się 
z  pracą szeregu gabinetów  w 
łó dzk im  M D K , po czym podzie­
l i l i  się sw ym i dośw iadczeniam i 
w  pracy z młodzieżą:

T ak na p rzyk ład  M łodzieżo­
w y  Dom K u ltu ry  w  K rako w ie  
urządza ciekawe' wycieczki k ra ­
joznawcze, k tó re  bardzo poma­
ga ją m łodzieży w nauce h is to ­
r i i  i geologii oraz zapoznają ją 
z c iekaw ym i prob lem am i danej 
m iejscowości.

W  d ru g im  dn iu  obrad uczest­
n ic y  narady w ys łucha li re fe ra ­
tu  na tem at pracy gabinetów 
geograficzno - kra joznawczych.

W  sumie narada skonkre tyzo­
w a ła  zadania stojące przed M ło  
dzieżowym i Dom am i K u ltu ry , 
ja ko  poważnym  pom ocnikiem  
szkoły. Pomoc ta w inna  po.'egać 
na rozbudzaniu wśród młodzieżą 
zam iłow an ia do w iedzy, na 
w spó łdz ia łan iu  ze szkołą w wal 
ce o w y n !k i nauki.

M D K  w inny  pomóc m łodzie­
ży kończącej szkołę w  wyborze 
odpow iedniego zawodu. Bardzo 
w ażnym  żądaniem gabinetów 
naukow ych jest krzew ien ie  
w śród m łodzieży pa trio tyzm u i 
zaznajam ianie je j z dorobkiem  
k u ltu ry  narodowej.

I jeszcze jedna sprawa. M D K  
pow inny otoczyć szczególną o- 
pieka m łode kad ry  in s tru k to r­
skie. k tóre posiadają jeszcze 
zbv t szczupłe doświadczenie _ w 
tak  poważnej pracy, jaką  jest 
w ychow anie  młodego pokolenia 

T. S.

średn i i  czynny udz ia ł pro feso­
ró w  w  kom ite tach  (6 profeso­
ró w  w chodzi w  skład K o m ite tu  
Uczelnianego, ty lu  też w  skład 
K o m ite tó w  W ydzia łow ych) pod­
niesie pracę K O P  p rzy  u n iw e r­
sytecie na wyższy poziom.

W  c h w ili obecnej czo łow ym  
zadaniem K o m ite tu  je s t przygo­
tow an ie  i  m ob ilizac ja  szerokich 
mas m łodzieży akadem ick ie j i  
k a d r naukow ych do N arodow e­
go P leb iscytu  P oko ju . A k c ję  tę 
poprzedzają m asów ki na  w szy­
s tk ich  w ydzia łach . Równocze­
śnie przeprowadza się ag itac ję  
g rupow ą i  in d yw id u a ln ą . P rze­
szkolen i na  specja lne j odpraw ie  
i  zaopatrzeni w  m a te r ia ły  ag i­
ta to rzy  p rzys tą p ili do p ra cy  Już 
28 kw ie tn ia .

Prelegenci, g łów n ie  z grona
profesorskiego, zazna jam ia li na 
m asówkach m łodzież z celam i 
rozpoczynającego się z dn iem  17 
m a ja  br. Narodowego P leb iscy­
tu  P oko ju .

P ierwsza tego rodza ju  m a­
sówka odbyła się w  gmachu

kow ski.
S łowa pro fesora t ra f ia ły  . do 

serc m łodych  słuchaczy a gorą­
ce ok lask i św iadczy ły  o jedno­
m yślności szerokich mas m ło ­
dzieży s tud iu jące j na wyższych 
uczelniach.

—  Naszym  w k ładem  w  dzieło 
w a lk i o pokó j będą dobre postę­
py w  nauce, te rm in ow e  kończe­
n ie  s tud iów  i  stałe pogłębian ie 
swej w iedzy —  m ó w ił działacz 
ZSP ko l. Zarzyck i.

M us im y zastanow ić się nad 
ty m — m ów i asystent ko l. N ow ak 
—  Jak p o w in n iśm y  doniosłe zada 
n ie  w a lk i o  pokó j rea lizow ać 
na naszym  odc inku. W ie lu  z nas 
kończy w  ty m  ro k u  stud ia. T rze 
ba, aby jasno zdaw a li . sobie 
sprawę ze sw o je j r o l i  w  społe­
czeństw ie i  przebudow ie ta k  
ważne j gałęzi, ja ką  je s t ro ln i­
ctwo.

Twórcza, a k tyw n a  praca na 
ty m  po lu i  stałe pogłębian ie na­
szych fachow ych w iadom ości 
będą służyć spraw ie o jczyzny 
lu do w e j i  zw ycięstw a poko ju  na 
świecie. H . B.

ifczvmNicv
Czy kul. Kozak nalano złego sianu zdrowia 

musi być gońcem?
Stan is ław a Kozak za trud n io ­

na ja ko  goniec w  D y re k c ji .N a ­
czelnej P. P. R ad io fon izac ji 
K ra ju , jes t chora, a rodzaj p ra ­
cy w p ływ a  bardzo u jem n ie  na 
i tak  ju ż  w ą tły  stan je j zdro­
w ia. Leka rz  zakładow y zw ró c ił 
się w  te j spraw ie do D zia łu  
Personalnego, prosząc o prze­
niesienie ko l. Kozak na inne 
stanowisko. U p łynę ło  ju ż  jednak 
k ilk a  m iesięcy, a ona w  d a l­
szym ciągu rob i dziennie dzie­
s ią tk i k ilo m e tró w  i  przem ierza 
dz ies ią tk i p ię ter, co w  rezu lta ­
cie w p ływ a  na dalszy rozw ój 
choroby.

Spraw a ko l. S tan is ław y K o ­
zak by ła  om aw iana na zebra­
n iu  ko ła  ZM P. Jeden z człon­
kó w  Zarządu in te rw e n io w a ł w  
Dzia le  Personalnym , ale o trz y ­
m awszy odpowiedź, że w  te j 
c h w ili żadne przeniesienia w  
zw iązku z reorganizacją  przed­

s ięb io rs tw a* n ie  są m ożliw e —  
zakończył swoją in te rw enc ję .

Czy rzeczyw iście je s t rzeczą 
n iem ożliw ą do zrea lizow ania 
w  in s ty tu c ji,  w  k tó re j p racuje 
przeszło 400 osób, przeniesienie 
ko leżank i do inne j pracy, jeże li 
w ym aga tego stan je j zdrow ia?

koresp. J. K .
(Nazw isko i  adres znane 

Redakcji)
*

Razem z naszym koresponden­
tem  py tam y D yre kc ję  P.P. Ra­
d io fon izac ji K ra ju , czy rzeczy­
w iście  nie można przenieść ko l. 
S tan is ław y Kozak na inne sta­
now isko, ty m  ba rdzie j, że je j kw a 
li f ik a c je  pozw ala ją  na to. Jest o- 
na uczennicą G im nazjum  H a n ­
dlowego, odznacza się p ilnością 
w  pracy i in te ligenc ją .

Czekam y na w yjaśnien ie .
(Red.)

Jadwiga Wiśniewska nie wykonywała normy
— dziś ją przekracza

Zarząd Fabryczny ZMP w Ozorkomskich ZPB 
nychotttf)e całą młodzież

V  O zorkow skich  Zakładach 
P rzem ysłu Baw ełnianego do nie 
daw na jeszcze oko ło 80 proc. 
m łodzieży n ie  w yko nyw a ło  
sw ych baz p ro du kcy jnych . Za­
rząd  Fabryczny Z M P  długo za­
s tanaw ia ł się nad przyczynam i 
te j s y tu a c ji Jedną z n ich  zna­
leziono od razu : m łodzież n ie  
w iedz ia ła  po prostu, ja k i p ro ­
cent no rm y  w y ra b ia  codziennie. 
To ją  zniechęcało do pracy.

Z arząd F abryczny ZM P  po­
s tanow ił w ięc kon tro low ać 

pracę m łodzieży. Okazało 
się to  słuszne i  potrzebne. Z a­
rząd ma codziennie dokładny 
w ykaz p racy m łodych ro b o tn i­
k ó w  i  w ie , k to  n ie  w yko nu je  
swej bazy.

M a jąc  te dane, trzeba je  ja k  
na jszybcie j przekazyw ać m ło ­
dzieży. T u ta j z pomocą p rzy ­
szły „B łyska w ice ". Codziennie 
w  po łudnie, na w szystk ich  sa­
lach p ro du kcy jnych  v  wywiesza 
się „B łyska w ice ", w  k tó rych  po­
dawane są w y n ik i p rodukcy jne  
poszczególnych prządek. Ta me 
toda spotkała się z dużym  uzna 
n iem  m łodzieży. G dy ty lk o  
„B ły s k a w ic a “  p o ja w i się na sa­
l i ,  wszyscy zb ie ra ją  się w okó ł 
n ie j i  „n a  gorąco“  po rów nu ją  
swój dzisiejszy w y n ik  z w y n i­
k ie m  z dn ia poprzedniego, z w y ­
n ik ie m  koleżanek i  kolegów, 

d po jaw ien ia  się pierwszej 
„B ły s k a w ic y “  m in ę ły  za­

ledw ie  2 tygodnie, a ju ż  w ie le  
prządek poważnie przekracza 
swe bazy p rodukcyjne . Tak np.

O

ko l. Jan ina R o jek osiąga 135,8 
proc. bazy, ko i. Jadw iga .W i­
śniewska, k tó ra  n ie  w yko n yw a ­
ła  swych baz, obecnie w yra b ia  
stale oko ło 40 kg  w ą tka , osią­
gając 117 proc. no rm y. Do ta ­
k ich  na leży zaliczyć także prząd 
k i  D anutę  W ęgtewską, Danutę 
Peter, k tó ra  w y k o n u je  przecię­
tn ie  125 proc. no rm y  i  w ie le  
innych .

O rgan izacja  Z M P -ow ska  wcią 
gając m łodzież do w a lk i 

o produkcję , oczyw iście n ie  po­
przestała na „B ły s k a w ic y “ . Za­
rząd Fabryczny otoczył m łodzież 
op ieką i  troską.

O statn io, aby podnieść k w a ­
li f ik a c je  zawodowe m łodzieży, 
czo łow i p rzodow nicy pracy: ko!, 
ko l. A leksander D ubow y, Józef 
B aka la rz  i  Helena W ydrzyńska  
p rzy  pomocy Zarządu zorgan i­
zow ali poza godzinam i pracy 
ku rs  zawodowy. Zarząd Fa­
bryczny  przeprowadza codzien­
nie in d yw id u a ln e  rozm o w y, z 
m łodzieżą, in te resu je  się je j 
trudnośc iam i —  w  p ra c y ,i poza 
pracą, pomaga.

D zięk i tem u obok osiągnięć 
p ro du kcy jnych  ro z w ija  się po­
m yśln ie  ru ch  m łodych rac jon a ­
liza to rów . I  ta k  ko l. Jan D łu - 
żewski, p racu jący na „s a lfa to - 
rach“  oszczędza dziennie oko­
ło 30 ty t l i ,  k tó re  daw n ie j, po 
zdarciu, b y ły  wyrzucane. W y­
gładza on nożem zdarcia na ty ­
t l i  i używa ich pow tórn ie . K o l. 
B iużew sk i zaoszczędził rów nież

AKADEMIA PLEBISCYTOWA 
dla młodzieży W oli

We w to re k  .15 bm . o godz. 
17 w  sali M ie jsk iego  Przedsię 
b io rs tw a  K om un ikacy jnego  
(W -w a, u l. M łyn a rska  2) od­
będzie się, zorganizowana 
przez D z ie ln icow y  K o m ite t O-

brońców  P oko ju  —  W arsza- 
w a-Zachód, M Ł O D Z IE Ż O W A  
A K A D E M IA  P L E B IS C Y T O ­
W A. W  prog ram ie  re fe ra t i 
bogata część a rtystyczna. 
W stęp w o lny .

Mech każdy z sias Ubodzie
popularyzatorem dobrej książki

T ak pisze w  swym  liśc ie  W a l­
dem ar K a m iń s k i ze w s i O je rzy- 
ce, pow. Św iebodzin.

N iedaw no doniosła nam  B a r­
bara Pogorzelska z D rohiczyna, 
że u n ie j w  szkole, rozpoczyna­
jąc w a lkę  ze szm irą m łodzież 
rzuciła  hasło: „N ie  ma książek 
m ora ln ie  obo ję tnych !“

N ie ma książek m ora ln ie  obo­
ję tnych . Każda z n ich  w yw ie ra  
ja k iś  w p ły w  na czyte ln ika , każ­
da czegoś uczy.

Paw eł Korczagin, w y ro s ły  z 
k a r t  ks iążk i —  k ła d ł d łoń na ra 
m ien iu  kom som olca — p a rty ­
zanta z czasów W o jn y  O jczyź­
n iane j, k iedy  ten wysadzał w 
pow ie trze  faszystow ski trans­
port.

Paw eł Korczagin, w y ro s ły  z 
k a r t  ks ią żk i sta ł u boku prze­
wodniczącego Zarządu G m inne­
go ZM P,1 k iedy w  m roczną noc 
podpełzały doń cienie ku łakó w  
z nożami w  dłon iach, aby na 
n im  pomścić nową spółdzie ln ię 
p rodukcy jną , k tó ra  w łaśnie po­
w stała w  gm inie.

Paw eł Korczagin, w y ro s ły  z 
k a r t  ks iążk i w iód ł zręczne d ło ­
nie przodow nika, k tó ry  w ykona ł 
200 procent no rm y d!a szybsze­
go zbudowania socjalizmu...

Paweł Korczagin, jest p ra w ­
dziwą postacią syna p ro le ta r ia ­
tu. w yrazic ie lem  m ora lności 
przodu jące j klasy, bohaterem  
okresu rodzącego się socja lizm u 
— i dlatego jest żyw ym  przy­
kładem  i wzorem  dla naszej 
m łodzieży Książka „Jak  h a rto ­
wała się s ta l“  w yw ie ra  w ięc 
określony, doda tn i w p ływ  na 
czyte ln ika .

W p ływ  na czyte ln ika  w y w ie ­
ra p raw ie  każda książka, k tó rą  
weźm iem y do ręki. I  d latego nie 
ma książek m ora ln ie  obo ję t­
nych.

Trzeba powiedzieć, że n nas 
dziś m łodzież coraz energ icznie j 
usuwa śm ieci, pochodzące z b u r-

„W ypożyczyłem  u pewnego koleg i książkę „ Jak ha rto w a ­
ła się s ta l" M ik o ła ja  Ostrowskiego. Kolega wypożyczając m i 
ją  pow iedz ia ł: „masz, p rzeczyta j tę książkę i stań się tak im , 
ja k im  b y ł Paw ka K orczag in “

Zacząłem czytać książkę. Od razu w y ioa rla  na m nie w ie l­
k i w p ły w . Szczególnie w ie lk i w p ływ  w y w a rła  na m nie po­
siać Korczagina. Radzę w szys tk im  koleżankom  i kolegom  tę 
książkę przeczytać i  — pow tórzę te słowa, k tóre kolega m i 
pow iedzia ł: „ i  stać się tak im , ja k im  b y ł n iezłom ny komso­
molec Paw eł K orczag in".

żuazyjnego straganu lite ra c k ie ­
go. B rygady  „L e k k ie j K a w a le r ii“  
w  walce ze szm irą — to oznaka 
czujności m łodzieży w  stosunku 
do książek zbrodniczych, demo­
ra lizu jących , przestępczych.

Z ch w ilą  z likw id o w a n ia  przez 
państwo dop ływ u k ry m in a ln o - 
po rnogra ficzne j, „rob ion e j na 
zysk“ , lite ra tu ry  — w ym ia tan ie  
tych pozostałości z naszych b i­
b lio te k  jest akcją  słuszną i po­
trzebną, jest akc ją  konieczną.

„M łodz ież sama zaczęła od­
rzucać te pow ieści — pisze o 
„ szm irze“  kol. J e m ie lity  z W ar­
szawy — coraz częściej w id z i się 
w  rękach młodego chłopca czy 
dziewczyny „Poem at Pedago­
g iczny" M akarenk i, czy „T ra k ­
to ry  zdobędą w iosnę" Zalew skie  
go. A le  to nie znaczy, żeby 
wszędzie ju ż  by ło  dobrze. W ,b i­
bliotece na T argow e j 83 znalaz­
łem  pod samą ty lk o  lite rą  M w  
kata logu tak ie  pozycje ja k  „D e ­
mon , zm ysłów ", M aciejewskiego  
i ponure szm iry  M arczyńskiego, 
różne „M iłośc i szeika", „N ie ­
w o ln ice z Long Is la n d "  i  tym  
podobne."

A le  nie  ty lk o  o „D em ony zm y­
s łów “  chodzi. Dziś — naw et 
w ięcej n iż  przed ty m  — chodzi 
o książk i, pozornie w łaśnie „n ie ­
szkod liw e“ . K iedyś zauważyłem  
w  rękach pew nej a k ty w is tk i 
C ourts-M ah le row ą. K ie d y  za­
py ta łem  ją , po co czyta tak ie  
bzdury, odrzekła  na iw n ie : „a  
przecież tu  u le  dem ora lizu jące­

go n ie  m a“ . N ie by ło  tam  — rze­
czyw iście — scen gw a łtów  an i 
zbrodn i, ale była w całej pe łn i 
reprezentowana p ły tka , c u k ie r­
kowa, sk lep ika rska, drobnom ie- 
szczańska duszyczka. Zaw oalo- 
wana propaganda mieszczań­
skiego sty lu  życia, obcej nam i 
w ro g ie j m ora lności i podłego 
egoizmu. W ystarczy? W ysta r­
czy!

„W  b ib lio tekach  pub licznych  
szm irą ulega szybkiem u zniszczę 
niu. A le  krąży jeszcze z rą k  do 
rą k  ja ko  własność p ryw a tna  i  z 
tym  pow inn iśm y bezwzględnie 
walczyć, gdyż s k u tk i ta k ie j le k ­
tu ry  i  u nas często da ją  znać o 
sobie.

Tak by ło  w  naszej szkole. Je­
den z mało uśw iadom ionych ko­
legów uważając, że 3000 tom ów  
w  naszej b ilio tece  — to za mało 
dla niego, zaopa tryw ał się „w ła ­
snym  przem ysłem " w  B a rte ry  i  
Brandy. C zyta ł je  u> ukryc iu , 
opuszczając zajęcia szkolne.

I  s k u tk i nie da ły  na siebie 
długo czekać Po 2 tygodn iow ym  
opuszczaniu szkoły  — bo jąc  się 
odpow iedzia lności —  po uprzed­
n im  zaopatrzeniu  się to 200 zł i  
szumne im ię „S yn S tepu" u lo t­
n i ł  się na dłuższą przejażdżkę.

Kolega ten po pow rocie  (z 
„ przyczyn m a te ria ln ych ") zrozu­
m ia ł sw ój błąd. Jego p rzyk ład  
jest d la  nas ostrzeżeniem i  d la - 
teęjo m y, Z M P -ow cy, p o w in n i­
śmy bezwzględnie niszczyć szm i

rę, gdz ieko lw iek je j dopadnie­
m y “ .

Tak pisze ko l. W ojciech B inda 
ze Św idn icy.

Jak walczyć? Po prostu : a ta­
kować szm irę nie ty lk o  w  b ib lio  
tece, lecz i  w  rękach kolegów. 
Na jskutecznie jszą b ron ią  jest 
szyderstwo.

Bo przecież śmieszny jest 
„S yn  S tepu“ , w yb ie ra ją cy  się w  
w ie lk ą  podróż za jedne 200 zło­
tych  pod w p ływ em  le k tu ry  
B randa i  B a x te r ‘a, podczas gdy 
jego rów ieśn ik  zanosi swój po­
m ysł ra c jon a liza to rsk i do K o m i­
s ji Usprawnień. Bo przecież 
śmieszna jest koleżanka, zapła- 
ku jąca się nad n iedo lam i pew ­
nej h ra b iny  w  M onte Carlo, 
k tó ra  ma w ie le  p ien iędzy i n ie ­
w ie le  do roboty — podczas gdy, 
je j rów ieśn iczka -ag ita to rka  rzu ­
ca na w iecu płom ienne słowa 
p ra w d y  o poko ju  i budow ie so­
c ja lizm u.

N ie w ystarczy jednak w yszy­
dzać i odradzać. Trzeba na m ie j 
sce szkod liw e j, lub  pustej książ­
k i propagować p iękną i m ądrą 
lek tu rę . W m iejsce B a x te r‘a — 
O strowskiego, w  m iejsce M nisz­
ków ny — M ick iew icza i Prusa, 
w  m iejsce C ourts -M ah le row e j 
— Ś cibora -R ylsk iego i Z a lew ­
skiego. w m iejsce W allace'a — 
Erenburga i Szołochowa.

B ib lio teka rze  i  b ib lio te k a rk i! 
A g ita to rzy  i  propagandyści! — 
Wszyscy a k tyw iśc i ZM P -ow scy! 
Wszyscy rozsądni m łodzi ch łop­
cy i  dziewczęta! Pam iętajc ie za­
wsze o tym , że nie ma książek 
m ora ln ie  obojętnych, że nie ma 
książek, k tó reby nie pozosta­
w ia ły  śladów w  sercach i  u m y ­
słach! Niech każdy z nas stanie 
się ag itatorem  i popu laryza to­
rem dobre j ks iążk i!

Na podstaw ie korespondencji 
W . Kam ińskiego, A . Jem ic li- 
ty, W. B indy

oprać. J. SZWED

w ie le  z w ije k  n ic i, k tó re  m arno­
w a ły  się na salach, a teraz idą 
do przeróbki.

D uże oszczędności przynosi 
zakładom  pom ysł rac jon a ­

liza to rsk i ko l. Leonarda B a r t­
czaka —  k tó ry  pozwala, przez 
zastosowanie do a rm a tu r o- 
św ie tlen iow ych  dodatkow ych 
obrączek, używ ać zam iast 
szkie ł w yp uk łych , sprowadza­
nych z zagranicy, szkła płaskie, 
p rodukow ane w  k ra ju .

I  można dziś śm ia ło s tw ie r­
dzić, że w szystkie  te osiągnię­
cia zawdzięcza m łodzież ozor- 
kow ska o rgan izac ji zetempow- 
skie j, k tó ra  w  porę p o tra fiła  u - 
spraw n ić swą pracę, znalazła 
w spó lny język  z całą młodzieżą, 
p o tra fiła  otoczyć ją  opieką, u - 
dz ie lić  pomocy.

T A D E U S Z  S Z C Z E P A Ń S K I 
Łódź

Nasz czy te ln ik  kol. J. D. z 
Jędrzejowa pisał, że na zabawie 
urządzonej przez ko ło  Z M P  przy 
PR N  w  Jędrze jow ie  n ie  obyło 
się bez a lkoho lu , w sku tek  cze­
go p ijan e  tow arzystw o poczęło 
urządzać aw an tu ry , obrażając 
p rzy  ty m  zaproszonych gości.

Podstawowa O rganizacja P a r­
ty jn a  p rzy  P ow ia tow e j Radzie 
N arodow ej w  Jędrze jow ie w  od­

pow iedzi na naszą in te rw enc ję , 
sam okrytyczn ie stw ierdza, że 
n ie  in te resu jąc się organ izacją  
zabawy, ponosi w in ę  za zajścia, 
k tó re  m ia ły  na n ie j m iejsce 
i  pisze, że podobne w yp a d k i 
n ie  będą m ia ły  w ięcej m iejsca 
na zabawach organizow anych 
przez P ow ia tow ą Radę Narodo­
w ą w  Jędrzej o w ie.

L . J.

Świdnica otrzyma tenisówki 
normalnych rozmiarów

W  odpow iedzi na opub likow a­
ną w  267 num erze naszego p i­
sma k a ry k a tu rę  naszych czyte l­
n ik ó w  ze Ś w idn icy  (k tó rzy  p i­
sali, że w  tam te jszych sklepach 
uspołecznionych nie ma szczo­
teczek do zębów, a ten isów ki są. 
lecz co n a jm n ie j dla o lb rzy ­
m ów) o trzym a liśm y obecnie
w yjaśn ien ie  K o m is ji O rganiza­

cy jn e j M H D  w  O polu i  D y re k c ji
M H D  w  Św idn icy.

W  w yjaśn ien iach tych  czyta­
m y, że K om is ja  O rgan izacyjna 
M H D  zobowiązała się dostar­
czyć do sklepów św idn ick ich  
2.000 no rm alnych szczoteczek 
oraz tenisówek różnych rozm ia­
rów.

L . J.

Budowa miasteczka akademickiego w Szczecinis
dla 2 tys. studentów

W Szczecinie przystąp iono do 
budow y m iasteczka akadem ic­
kiego dla 2 tys. studentów. W

O tym, jak kułak
dtsiaf rozbić spółdzielnię

w W i et I i n i e
jak mu się noga pom inęła

m iasteczku ty m  czynna będzie 
rh. in . stołówka, św ietlica , b i­
b lio teka, szpital, am bu la to rium  
oraz duża hala sportowa i k r y ­
ta p ływ a ln ia .

Pracująca przy budow ie m ia ­
steczka 500 osobowa załoga 
M ie jsk iego Przedsiębiorstw a Bu 
dowlanego podjęła zobowiąza­
nie ukończenia budowy do dn ia 
15 s ie rpn ia br., t j.  przed now ym  
rok iem  szkolnym .

25 lipca 1949 r. do m łodzieżowej 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j W ie t- 
l in  I I I  p rzyb y ł m łody człow iek 
z pow ia tu  gorlick iego. Podał, że 
nazywa się Eugeniusz A leksan­
der i został p rzy ję ty  do spół­
dzie ln i.

O rganizacja Z M P -ow ska przy 
spółdzie ln i nie bardzo in te re ­
sowała się przeszłością nowego 
członka. Przyszedł, chce p raco ­
wać — niech p racu je  wspóln ie  
z innym i...

A le  sęk w  tym , że m łody 
człow iek nazw isk iem  Eugeniusz 
A leksander n ie  chcia ł pracować. 
W staw a ł np. do ko n i o 10-ej — 
toteż n ic  dziwnego, że przy o b li­
czaniu d n ió w k i obrachunkow e j 
n iew ie le  m u obliczono, podczas 
gdy in n i m ie li n iez ły  zarobek.

To się nie spodobało „now e­
m u n a b y tk o w i“  spółdzielni. M y ­
śla ł, że będzie inaczej: „n iech 
sobie g łup i rob i, a ja  forsę w e­
zmę“ .

Rzecz jasna, że przestała się 
Eugeniuszow i A le ksan d row i po­
dobać ta spó łdz ie ln ią  p ro du k­
cyjna, a w  atm osferze m łodzie­
żowego ko le k tyw u , w  atm osfe­
rze wytężone j pracy — poczuł 
się ' osam otniony. Zaczął szukać 
tow arzystw a.

4 czerwca 1950 r. p rzyb y ł do 
W ie tlin a  Józef M aka rsk i. C h ło­
pak b y ł n iezorien tow any, t ro ­
chę się jeszcze przyg ląda ł: ja k  
to tu w  te j spó łdz ie ln i jest?

Nad polem  i ogrodem w is ia ło  
upalne po łudnie, pot lś n ił na 
tw arzach pracujących, ciężko 
by ło  oddychać. M aka rsk i chcia ł 
wziąć się do roboty, ja k  inn i. 
Nagle gdzieś z zacisznego, 
chłodnego i cienistego zakątka 
dobiegł go głos:

— W y nowy, kolego?
— A  now y — odparł M a k a r­

ski.
— To chodźcie, siądziem y so­

bie w cieniu...
A  wobec w ahania w idoczne­

go na tw arzy  M akarskiego:
...— i tak  n ic z tego nie bę­

dzie.
T ak ie  rozm ow y p row adz ił 

Eugeniusz A leksander n ie  ty lk o  
z M akarsk im . Chodził i Węszył. 
Gdy zauważył gdzieś chw ilow e 
zniechęcenie, b rak. świadomości, 
chw iejność — oczy mu się ja ­
rzy ły  i p rzekonyw ał, że „n ic  z 
tego nie będzie".

Ta robota — trzeba przyznać
— Odnosiła n ieraz skutek. 
Dwóch chłopaków  z gorlick iego 
opuściło spółdzielnię. N iek tó rzy  
zaczęli zaniedbywać się w 
pracy.

Tak w ięc Eugeniusz A leksan­
der ży ł z pracy ko le k tyw u , m ia ł 
w  spółdzie ln i w ik t  i op ierkę
— a ro z b ija ł ją  n ieróbstwem , 
p io tką , d rw iną .

M yś la ł, gdzie tu jeszcze ude­
rzyć.

N ie można powiedzieć, żeby 
Eugeniusz A leksander trzym a ł 
się z dala od ZM P. O nie! B y ł 
naw e t wygadany. L u b ił k r y ty ­
kow ać i  sprzeczać się. D la  sie­
bie, dla swojej korzyści? Nigdy!

R obił to — oczyw iście — wszy­
stko „d la  dobra k o le k ty w u “

W zią ł 10 tysięcy zt pożyczki 
od Zarządu. W raz z in n y m i do­
sta ł p rzydzia ł z funduszu odzie­
żowego: dwa ubran ia d re lich o ­
we, 1 świąteczne, 1 ku fa jkę . 
W yw ióz ł to do domu. Po­
tem  korzystn ie  spien iężył 3 
pa ry  bu tów  gum ów ych ob. U a l- 
w ow i, lis tonoszow i w  pob lisk ich  
Laszkach. Więc, czując się „p o ­
k rzyw d zon ym “ napisał lis t do 
naszej redakc ji, w  k ;ó ry m  ska r­
ży ł się, że k ie ro w n ic tw o  spół­
dz ie ln i nie daje przydz ia łów  
odzieżowych, że rozkrada je 
m iędzy siebie. P rzyb ie ra ł ton 
oburzonego, uczciwego chłopca. 
Na iwny.,. M yś la ł, że tego n ik t 
nie sprawdzi.

Eugeniusz A leksander b y ł — 
rzecz prosta — przec iw n ik iem  
p ijaństw a. I .u b ił się oburzać, 
gdy księgowy Łukaszew ski p ił
wódkę.

Sam jednak A leksander spę­
dzał huczne niedziele w  Lasz­
kach. W racał do W ie tlina  bez 
grosza. N arzekał potem, że 
spółdzie ln ia jest do niczego.

I hu la ł sobie, hu la ł wesoły 
chłopaczek. Eugeniusz A leksan­
der.

A le  noga się w końcu p o w i­
nęła. K o ło  ZM P, k tó re  dotąd w 
stosunku do A leksandra prze ja ­
w ia ło  karygodny brak czujności
— dobra ło  m u się wreszcie do 
skóry.

Sądny b y ł to dzień! W yszio 
na jaw , gdzie to Eugeniusz A le ­
ksander nauczył się nie praco­
wać. N ic dziwnego, skoro tatuś 
m ia ł' w g o rlic k im  m łyn , 12 ha 
ziem i i za trudn ia ł siłę najemną...

Członkom  spółdzie ln i — sy­
nom i córkom  m ałoro lnych, by­
łym  parobkom , k tó rych  w yko ­
rzys tyw a li ló żn i A leksandrow ie
— o tw o rzy ły  się wreszcie oczy 
Z rozum ie li, że to le row a li w 
swoim  ko lek tyw ie , w k o le k ty ­
w ie  nowych socja listycznych 
lu dz i — ku łack iego gada, wroga 
chytrego, podstępnego i bez­
względnego Wroga, k tó ry  dążył 
do wprzęgnięcia ich ponownie 
w  chom ąto swego tatusia — 
ku łaka  i w  chomąta tysięcy in ­
nych ku łakó w  O tw o rzy ły  się 
oczy dziewczętom i chłopcom 
k tó rz j rozradowani lepszym ży­
ciem. u fn i, w ierzący w lepsze 
ju tro , zapom nieli na chw ilę  o 
tym . że w a lka  się nie skoń­
czyła.

Eugeniusz A leksander został 
usunięty z M łodzieżowego R o l­
niczego Zespołu Spółdzielczego 
W ie tlin  I I I .  W raz z n im  iego 
godna siostrzyczka —  za zło­
dziejstwo.

A le  in n i A leksandrow ie  k ry ją  
się jeszcze tu i ówdzie po na ­
szych spó łdzie ln iach p ro d u k ­
cy jnych . Węszą — gdzie tu  s ła­
bsze ogniwo, gdzie chw iejność, 
n icuśw iadom ienie, b rak c z u j­
ności.

A leksandrów  trzeba dem asko­
wać i przepędzać, gdzieko lw iek 
się Ich spotka.

J. Z.

na dzień 16 maja 195! r. (środa)

Program I r 

stacja czynna

a fali 1322 m 

od godz. 15.25

Wiadomości 16.00, 20.00. 23.00. Wiad. 
sportowe 20.26. Stan pogody 19.55.

15.30 And. dla a świetlic dziecięcych,
15.50 „Głos mają kobiety“ , 16.20 Kon­
cert, 17.00 „W rytmie walca“ , 17.15 ,,Z 
kraju 1 ze świata“ ,  ̂ 17.45 Radiowa 
skrzynka techniczna. 18.00 Kompozytor 
Tygodnia, 18.40 Roezja Stanisława 
Trembeckiego, 19.00 Koncert, 20.30 „Co 
przynosi ankieta plebiscytowa Polskie­
go Radia“ ? 20.50 Odpowiedzi „Fali 49“ ,
21.00 Koncert, 21.30 „Radio - Szpilki“ , 
21.45 Muzyka, 22.00 Wszechnica Ra­
dłowa, 22.20 Koncert, 23.17 Hymn i ko­
niec audycji.

Program II na fal! 387 m

Wiadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 17.00
20.00 23.00. Gimnastyka 5.50. Wiad. 
sportowe 20.26. Stan pogody 19.53.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert, 6.05 Polska pieśń 
masowa, fi.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 
Koncert. 8.00 Fragmenty z oper komp. 
słowiańskich, 8.55 Aud. dla kl. V — V II 
— „Głos oddajemy słuchaczom“, 9.15 
Informacje, 9.20 Utwory J. Haydna,
9.50 „Gwiazdy w jeziorze“ — ode pow. 
W. Wasilewskiej, 10.10 Melodie ludo­
we do tańca, 10.45 Koncert, 11.15 Mu­
zyka akt lalnośd. 11.45 „Glos mają 
kobiety“ , 11.55 Polska pieśń masowa, 
12 15 Muzyka. 12.30 Aud. ila wsi. 15.45 
„Nw swojską nutę“ , 13.30 Koncert,
14.00 Muzyka, 14.10 Wszechnica Radio­
wa 14.30 Aud dla kl. V V II, 14.50 
Koncert, 15.30 Aud dla świetlic dzie­
cięcych, r.50 Koncert, 16.2C Dziennik 
warszawski, 16.35 Muzyka. 17.05 Poga­
danka sportowa, 17.15 Muzyka, 17.35 
Arie Verdiegc- śpcwa Ada Sari, 18.00 
„O pisarzach -adzieckicn -  reportaż 
Woroszylsk ego 18.15 .Żywa gazetka“ ,
19.00 Wszechnic? Radiowa 19.20 Kon­
cert. 20 3C \ud c książce W. Szysz­
kowa pi .Rzeka posępna“ , 21.15 >4u- 
zyka, 2140 „Okulary Marceliny Wie­
czorek" — fragm opow. J. ŻwirskieJ,
22.00 Muzyka aktualności. 22.30 Kon­
cert, 23.10 Koncert z Czechosłowacji, 

3.0: Hymn i kon ec audycji.

Każdy
ZM P -o iriec

i

agitatorem
Pokoju!
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cieszy się fednomyślnym poparciem
całe) posiępoiue) ludzkości

stwierdza dziennik „Prawda“  w artykule wstępnym
D z ienn ik  „P ra w d a “  zamiesz­

cza a r ty k u ł w stępny poświęcony 
ka m p an ii zbierania podpisów 
pod apelem Ś w ia tow e j Rady Po 
k o ju  w  spraw ie zawarcia pak­
tu  poko ju  m iędzy 5 w ie lk im i 
m ocarstw am i.

M iędzynarodow e w ydarzen ia  
osta tn ich  tygodn i — pisze „P ra w  
da“ — świadczą o dalszym  w z ro ­
ście aktyw nośc i ruchu  obrońców 
poko ju . N a rody m iłu ją ce  pokój 
m an ifes tu ją  coraz ba rdz ie j zde­
cydowaną w o lę  u jęc ia  w  swe rę 
ce sp ra w y zachowania pokoju.

P odstaw ow ym  zadaniem  o b ­
rońców  poko ju  je s t obecnie we 
w szys tk ich  k ra ja c h  p rzeprow a­
dzenie szerokie j kam p an ii zb ie­
ra n ia  podpisów pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju .

O konieczności wzm ożenia 
św iatowego ruchu  na rzecz za­
w a rc ia  pak tu  poko-ju m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocars tw am i 
św iadczy dob itn ie  cala obecna 
sytuacja  m iędzynarodowa.

S tw ie rdza jąc, że prości ludzie  
w szystk ich  k ra jó w  czu jn ie  śle­
dzą m ach inacje  podżegaczy w o ­
jennych , „P ra w d a “  podkreśla, 
że szerokie masy ludow e coraz 
le p ie j rozum ie ją , w  ja k  s trasz li 
w ą  o tch łań  chcą wepchnąć je  a- 
gresorzy im p eria lis tyczn i. T ym  
się tłum aczy fa k t, że A pe l Swia 
to w e j Rady P oko ju  cieszy się 
je dnom yś lnym  poparciem  całe j 
postępowej ludzkości.

K am pan ia  zb ieran ia podpisów 
pod A pe lem  Ś w ia tow e j Rady 
P o ko ju  odbyw a się obecnie — 
podkreśla  „P ra w d a “  —  w  dzie­
sią tkach k ra jó w . Zewsząd nad­
chodzą w iadom ości, że A pe l 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  ap ro ­
bow any je s t przez lu dz i różnych 
poglądów  po litycznych  i  r e l ig i j ­
nych , różnych ras i  narodowości, 
różn e j sy tua c ji społecznej i róż­
nych  zawodów.

D z ienn ik  podaje n iek tó re  cy­
f r y  ilu s tru ją c e  dotychczasowy 
przebieg zb ieran ia  podpisów  pod

A pe lem : w  Chinach — podpisa­
ło Ape l 213 m ilio n ó w  osób, w  
R u m un ii — przeszło 8 m ilionów , 
na Węgrzech —  5 i pó l m iliona , 
w  B u łg a r ii — przeszło 5 rtiib o - 
nów  w  A lb a n ii —  przeszło 860 
tysięcy, w  K o re i — około 4 m i­
lionó w  osób. Z aw arc ia  pak tu  po 
k o ju  dom agają się też je dn o ­
m yśln ie  prości ludzip  w  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych . Już w  ciągu 
pierwszego tygodn ia  w  H o la n d ii 
z łoży ło  swe podpisy 70 tysięcy 
osób, w  D a n ii —  przeszło 80 t y ­
sięcy, w  F in la n d ii —  przeszło

140 tysięcy, w  Ira n ie  —  prze­
szło 600 tysięcy, w  A u s tr i i p rze­
szło 600 tysięcy itd . A  zatem 
w ed ług  tym czasow ych danych 
pod A pe lem  w  spraw ie zaw ar­
cia pak tu  poko ju  zebrano ju ż  
łącznie około 240 m ilio n ó w  pod­
pisów.

D zienn ik  podkreśla, że te po­
ważne sukcesy nie  po w in ny  
jednak budzić na s tro jó w  sam o­
zadowolenia w śród b o jo w n ikó w
0 pokój. K am pan ia  zbieran ia 
podp isów  za ledw ie się zaczęła
1 pow inna  ro z w ija ć  się coraz

ba rdz ie j. Do czynnej w a lk i o 
usunięcie groźby w o jn y  należy 
w łączać coraz szersze w a rs tw y  
k lasy  robotn icze j i chłopstw a, 
w a rs tw y  średnie ludności m ie j­
sk ie j, kob ie ty , m łodzież, dem a­
sku jąc n ieustann ie  propagandę 
podżegaczy w o jennych. Do roz­
w iązania tych  zadań zmierza 
zdecydowanie n ieprzebrana a r­
m ia  obrońców  poko j u. W  aw an 
gardzie w a lk i o pokó j i  bezpie­
czeństwo na rodów  kroczy ZSRR 
—  niewzruszona osto ja poko ju  
na ca łym  świecie.

W  P a ry ż u  o d s ło n ię to  p o m n ik

P O L S K I C H  G E N E R A Ł Ó W
Komuny Paryskiej

N a cm enta rzu Pere Lachaise 
w  P aryżu na p rzec iw ko  „M u ru  
K om u na rdów “  odbyło się odsło­
nięcie pom nika  genera łów  K o ­
m uny P arysk ie j —  D ąbrow sk ie ­
go i W róbiewskiego. Na u roczy­
stość p rz y b y li: charge d 'a ffa ires  
ambasady R. P. O grodziński, 
przedstaw ic ie le  T ow arzystw a 
P rzy ja źn i F rancusko -  Polsk ie j, 
k ó ł „P rz y ja c ió ł B ia n q u i“ , kó ł 
„P rz y ja c ió ł K o m u n y “ , przedsta­
w ic ie le  K C  F P K  — A nd re  M a r­
ty , F lo rim ond  Bonte, Raym ond 
G uyot, kom un is tyczn i ra d n i m ia ­
sta Paryża, 84 -ie tn ia  córka ge­
nera ła  K om u ny  Ludes — pani 
Fargeat. liczne poczty sztanda­
row e oraz tłu m y  m ieszkańców 
Paryża.

Uroczystość zagaił docent u n i­
w ersyte tu  E m ile  Tersen, w ice­
przewodniczący T ow arzystw a 
P rzy ja źn i Francusko -  P o lsk ie j. 
— T ow arzystw o P rzy ja źn i F ra n ­
cusko - P o lsk ie j —  ośw iadczył

m ówca —  skiada ho łd  po lsk im  
bohaterom  K om uny. O fia ra  ich 
n ie  poszła na m arne. Ide a ły  k o ­
m uny zosta ły zrea lizowane przez 
Rewolucję  Październikową. T o­
w arzystw o P rzy ja źn i F rancusko- 
P o lsk ie j p rzekazu je pozdrow ie­
nia  i  życzenia dob roby tu  i  po­
kojowego rozw o ju  Polsce L u do ­
w e j — o jczyźnie lu d u  p ra cu ją ­
cego.

D eputow any F lo r im o n d  Bonte 
podkreś lił, że re w o lu cy jn e  b ra ­
te rs tw o lu d ó w  francuskiego i 
polskiego u ja w n iło  się następ -

n ie  podczas w a lk  w  H iszpan ii, 
we francu sk im  ruchu  oporu, w  
s tra jk u  pa trio tyczn ym  gó rn ików  
N o rd  i  Pas-de-Cala is, w  po w ­
stan iu  p rzec iw ko  hordom  h it le ­
row sk im .

Charge d 'a ffa ires  ambasady 
R.P. w  P aryżu  —  O grodzińsk i 
z łożył w  im ie n iu  na rodu  po l­
skiego ho łd  b o jo w n ikom  K o m u ­
ny  D ąbrow skiem u i  W rób lew ­
skiem u oraz in n y m  pa trio tom  
po lsk im , k tó rz y  w a lc z y li na ba­
rykadach  Paryża pod hasłem: 
„Z a  waszą wolność i  naszą".

W interesie Francji
i pokoju światowego !sźy nieuarusz&iność

granicy na Odrze i Nysie
-oświadcz)! Pierre Cel na wiecu w Paryż*

FESTIWAL FILM ÓW  
CZECHOSŁOWACKICH
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W  dniach 14 —  17 m a ja  od­

byw ać się będzie w  Polsce fe ­

s tiw a l f ilm ó w  czechosłowac­

k ich . Wezmą w  n im  udzia ł 

w szystk ie  k in a  w iększych 

m iast —  wieś zobaczy program  

fe s tiw a lo w y  w  czerwcu.

Na treść fes tiw a lu  składać 

się będzie 7 zupełn ie  now ych, 

n iedaw no w yprodukow anych  

film ó w . Poruszają one w ie ­

le  zagadnień. P okazu ją  w yda  

rżen ia h is to ryczne (h is to ria  rn -  j  

chu robotniczego i  spółdzielcze .

W  P aryżu  odby ł się z udzia­
łem  licznych  p rzeds taw ic ie li w y  
chodztwa polskiego i dem okra­
tów  francu sk ich  w iec, pod ha­
słem w a lk i o nienaruszalność 
g ran icy  po ko ju  na Odrze i  N y ­
sie.

Na w iecu przew odn iczy ł H en- 
r i  K orab . D eputow any z ra m ie ­
n ia  P a r t i i re p u b lika n ó w  postę­
pow ych b. m in is te r P ie rre  Cot 
w y ra z ił g łębok i podz iw  dla  po­
ko jo w ych  osiągnięć P o lsk i L u ­
dowej i  ośw iadczył, że p rz y łą ­
cza się w  ca łe j p e łn i do a k c ji 
S towarzyszenia O brony G ranic 
na Odrze i  Nysie n ie  ty lk o  jako 
p rzy ja c ie l Polski, lecz rów nież 
jako  p rzy ja c ie l poko ju . W  in te ­

resie F ra n c ji i  w  in te res ie  po­
k o ju  św iatowego leży n ien a ru ­
szalność g ran icy  na Odrze i  N y ­
sie —  ośw iadczył Cot w śród bu­
rzy  oklasków.

D eputow any kom un is tyczny 
F lo rim ond  Bonte ośw iadczył: 
„Lu do w e  Państwo Polskie  zw ią ­
zane p rzy jaźn ią  z w ie lk im  Zw iąż 
k iem  Radzieckim  i ,  państw am i 
dem okrac ji ludow e j jest p rzy ­
jac ie lem  na rodu francuskiego. 
P rzy jaźń  i  współpraca P o lsk i Lu  
dow e j s tanow ią  n ieodzow ny 
czynn ik  bezpieczeństwa F ra n c ji. 
P ragn iem y u trw a le n ia  te j p rz y ­
ja ź n i b ron iąc g ran icy  po ko ju  na 
Odrze i  N ys ie " .

F ilm  „P R Z Y JD Ą  N O W I 
B O JO W N IC Y “  pośw ięcony  

'  jes t początkom  ruchu  soc ja li- 
Czechosłowacji), w ypad stycznego na w si czechosłowac

W Parvins rozpeczęiy się obrady
Międzynarodowej Konferencji Walki

o pokojow e ureguBowcanie 
problem u niem ieckiego

- D niem  i nocą w re  praca przy  
odbudow ie h a li sportow e j w B er 
Unie. Jeszcze trzy  miesiące dzie­
lą  nas od I I I  Św iatow ego Z lo tu  
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokó j, 
k iedy to w  te j h a li m łodzi spor 
łow cy  z całego św iata współza­
wodn iczyć będą w  zawodach 

sportowych.

S p o r t  m o t o r o w y
w drugim roku Planu 6-letniego

Rozpoczął się nowy sezon sportu motorowego. Pod klubowymi propor­
cami stanęły w równych szeregach nasze SHL-ki, czeskie Jawy, 35U-tkl 
BMW produkcji NRD, a dalej samochody Skoda i Pobieda.

Bogaty kalendarz tegorocznych im­
prez pozwoli nam na dalsze pogłę­
bianie umiejętności prowadzenia po­
jazdów mechanicznych w różnorod­
nych warunkach, pozwoli na rozwija­
nie szeroko zakrojonej przez PZMot. 
akcji szkoleniowej, obejmującej głów 
nie młodzież.

D-.iałalność sportowa to tylko 
część pracy, jaką zakreślił sob«e 
PZMot. w roku bieżącym. Obok or­
ganizowania imprez motocyklowych, 
w kat. raidowej, wyścigowej i na 
żużlu oraz imprez samochodowych, 
jak Jednodniowe Jazdy Konkursowe, 
Jazdy Patro-lowe i Nocne, spotkań o- 
gólnokrajowych i międzynarodowych, 
—- Związek Motorowy rozwinie ak­
tywną działalność szkoleniową 
wśród młodzieży, kadr zawodowych 
kierowców, w ośrodkach maszyno­
wych ł PGR-ach.

PZMot postanowił w rb. zorgani­
zować" cztery ośrodki motoryzacyjne, 
wyposażone w odpowiednie pomoce 
naukowe: przekroje, modele i tablice 
oraz zaopatrzone w biblioteki facho­
we. Ośrodk1 te. dysponujące wykwa­
lifikowanymi fachowcami, zapewnią

młodzieży otrzymanie w szerokim za­
kresie wiedzy technicznej. Sprzęt mo­
torowy, który posiadać będą ośrod­
ki do swej dyspozycji pozwoli na 
praktyczne przeszkolenie i wyuczenie 
prowadzenia motocykla lub samo­
chodu.

Postanowiono zorganizować około 
300 kół motorowych dla młodzieży 
szkół zawodowych i ogólnokształcą­
cych oraz roztoczyć opiekę nad 17 
POM-ami.

Kierowcom zawodowym zapewnio­
na zostarre wydatna pomoc, przez u- 
dzielanie porad fachowych i praw­
nych, przez wygłaszanie odczytów i 
pogadanek w ramach popularnych 
już „czwartków motorowych“ .

Około 1000 kierowców zawodowych 
zostanie przez PZMot przeszkolonych 
na wyższy stopnień prawa jazdy. 
W ramach akcji współzawodnictwa 
szkoleniowego klubów zrzeszonych w 
PZiMot, wyszkolonych zostanie na 
prawo iazdy I I I  kat. co najmniej 15 
tys. osób, a prawo jazdy motocyklo­
wej uzyska 10 tys. osób .

W porozum :eni u z ZMP przeprowa­
dzone zostanie szkolenie ideowe ak-

„ S p ó jn ia “  z u ą jc ię ż y ła
w IX Górskich Kajakowych Mistrzostwach Polski

Na D una jcu  od by ły  się IX  
G órskie K a jako w e  M is trzostw a 
Polski.

Z powodu podniesien ia pozio­
m u wody. nie od by ły  się: s la lom  
gó rsk i i wyścig d ługodystanso­
w y  z Nowego T argu  do Szczaw­
nicy.

W  ogólne j p u n k ta c ji zw yc ię ­
ży ła  „S p ó jn ia " Szczawnica — 

j 224 pkt., przed G ó rn ik ie m  Cze­
chow ice i  S pó jn ią  W arszawa —  
po 118 pkt.

T y tu ły  m is trzów  w  poszcze­
gó lnych konku renc jach  zdoby li: 
b ieg zręcznościowy je dyn ek  (dy 
stans 4.500 m) —  K a p ła n ia k

go w  ------------------------ -- r ---
kie). Pokazuje s trasz liw ą  nę- 

k l z czasów okupac ji, w resz-dzę w yzysk iw an ych  przez w łaś  
. . . cic ie la  cu k ro w n i rob o tn ików

c.e aktua lne  zagadnienia na- ro lnych , k tó rzy  dz ięk i m ąd re j
szych czasów. pRra ^  w ychow aw cze j soc ja lis ty

Budecskiego  —  zaczynają w a l­
kę z wyzyskiwaczem .

12 m a ja  rozpoczęły się w  Pa­
ryżu  obrady M iędzynarodow ej 
K o n fe re n c ji W a lk i o pokojowe 
u regu low an ie  p rob lem u n ie ­
m ieckiego.

W  obradach b io rą  udz ia ł

O  „ Z A S A D Z K A “  —  jes t ’  f ilm e m  przenoszącym  
“  w idza  w  czasy okupac ji h itle ro w s k ie j. J e j treś­
cią są dzie je Rużeny  —  m łode j uczestn iczki czeskie­
go ruch u  oporu, k tó ra  dostaje się w  ręce Gestapo. 
F ilm  o n ie z w y k ły m  tem pie a k c ji, trzym a ją cy  w idza  
w  n ieustannym  napięciu .

Do Warszawy 
przybyli

przedstawiciele
kinematografii

czechosłowackiej
W  zw iązku  z Festiw a lem  F i l­

m ów  Czechosłowackich 14 bm. 
p rzyby ła  do W arszaw y delega­
cja  p rzeds taw ic ie li k inem atogra  
f i i  czechosłowackie j. W skład 
de legacji, k tó re j przewodniczy 
scenarzysta Jaroslav Z ro ta l, 
wchodzą: Ew a J irouskova (ak­
torka), O ld rich  Lukes (aktor) o- 
raz  K a re l K o n ra d  (scenarzysta).

Gości czechosłowackich w ita li 
na lo tn is k u  przedstaw icie le  K o ­
m ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą, G enera lne j D y re k ­
c j i  F ilm u  Polskiego oraz A m ­
basady Czechosłowackiej.

przedstaw icie le  F ra n c ji, W łoch, 
Niem iec, A u s tr ii,  A n g lii,  B e lg ii, 
D an ii, Is la n d ii, Luksem burga, 
N orw eg ii, H o lan d ii, S zw ecji i 
S zw a jca rii.

Delegaci w ie lu  k ra jó w , k tó ­
ry m  rząd fra n c u s k i odm ów ił w iz  
w jazdow ych , p rzys ła li do prezy 
d ium  K o n fe re n c ji lis ty , w  k tó ­
rych  w yra ża ją  solidarność z w a l 
ką  b o jo w n ik ó w  o poko jow e u - 
regu low anie  prob lem u n iem iec­
kiego.

Na posiedzeniu, porannym  w  
n iedzie lę p rzew odniczy ł b. po­
seł do Izb y  G m in  —  P la tts - 
M ills . Znany uczony szw a jcar­
sk i p ro f. A n d re  B onnand w y ­
g łos ił przem ówienie, w  k tó ry m  
po dkre ś lił o lb rzym ie  niebezpie­
czeństwo odradzającego się m i-  
lita ry z m u  w  Niemczech Zach.

Delegat francu sk i gen. Le Cor 
g u ill ie r  s tw ie rd z ił: „Los poko ju  
zależy od rozstrzygn ięc ia  p ro ­
blem u niem ieckiego. Żeby w y jść  
z im pasu trzeba pow rócić  do 
słusżnych postanowień uk ładu  
poczdamskiego“ .

O brady k o n fe re n c ji trw a ją .

„S p ó jn ia “  Szczawnica, przed K o  
b y łk ą  O gniwo Pozinań.

B ieg zręcznościowy dw ó je k  —
S kw a rsk i i  G órsk i z w arszaw ­
skie j „S p ó jn i"  przed osadą U n ii 
szczecińskiej Koziera , M a tło k . 

B ieg d ługodystansow y 52 km
— je d y n k i F o lw arczny  G ó rn ik  
Czechowice przed- K a p ła n ia - 
k ie m  „S p ó jn ia " SzcS iw nica .

B ieg d ługodystansow y d w ó jk i 
S kw a rsk i i  G órsk i „S p ó jn ia " 
W arszawa, przed P iecyk iem  i  
Stecem „S p ó jn ia “  Szczecin.

W  m is trzostw ach b ra ło  udz ia ł 
ponad 60 zaw odników .

sportowego i działaczy w te

Przed V Igrzyskami Szkolnictwa Znwodnweijo

Dobre wyniki
ssswodcscla eSSminacy^nych

w Szczecinie, Poznania i Ostrowie
SZCZECIN. W  Szczecinie prze 

prowadzone zosta ły e lim in ac je  
re jonow e V  Ig rzysk  S zko ln ic­
tw a  Zawodowego z udzia łem  
ok. 800 uczestn ików  z przeszło 
20 szkół szczecińskie j DOSZ.

D oskonały w y n ik  w  rzucie  d y ­
skiem  uzyska ł K is ie l —  54 m. 
R ekord  okręgu ju n io ró w  us ta ­
n o w ił w  biegu na 100 m Leś­
n iew sk i (L ic. Bud.) —  11,5.

E lim in a c je  podokręgowe szkół 
D 0 S Z  odbędą się w  dn iach 19 
i 20 bm. w  Szczecinie, Kosza­
lin ie , Szczecinku i  S łupsku, f i ­
n a ły  okręgowe z udzia łem  repre 
zen tantów  w o jew ód z tw : szcze­
cińskiego i. koszalińskiego 28 i  
27 bm . w  Szczecinie.

P O ZN A N . V  Ig rzyska  S porto ­
we Szkół Zaw odow ych na te re ­
nie  w o j. poznańskiego od by ły  
się pod hasłem  wzm ożonej w a l­
k i  o pokó j i  w ykonan ie  P lanu  
6-letniego.

W  Ig rzyskach  na teren ie  ca­
łego w o jew ództw a w zię ło  u -

dz ia l ponad 4 tys. zaw odników  
i  zawodniczek. W  Ig rzyskach 
tych  uzyskano szereg dobrych 
w yn ikó w .

Na podkreślen ie  zasługują 
w y n ik i:  W izy  w  skoku w  da l 
6,64 m  i  w  biegu na 100 —  11,2 
sek. T rzc ie lińsk iego  w  k u l i 
14,78 m  oraz Ohncsorge‘go w  
skoku w zw yż 1,72 m.

Na stad ion ie  K o le ja rza  w  O - 
s trow ie  W ie lkopo lsk im  zgrom a­
dziła  się m łodzież m ie jscow ych 
szkół zaw odowych w  liczb ie  
216 uczn iów  i  uczennic. O do­
b rym  przygo tow an iu  m łodzieży 
świadczą uzyskane w y n ik i,  m .in. 
Figasa w  rzucie  dyskiem  45,78 
m, K a ta rzyńsk iego  na 1.000 m  — 
2:55,5, M a ru chy  w  rzucie  g ra ­
natem  68,31.

Również zaw odniczk i s ta rtu ­
jące w  Igrzyskach osiągnęły za­
dow ala jące w y n ik i.  W  Poznaniu 
P y tlakó w n a  w  biegu na 60 m u - 
zyskaia czas 8,2, a w  rzucie  d y ­
skiem  29,31 m.

tywu 
renie.

W ten sposób zapewnione będą 
wszelkie warunki wychowania ..o- 
w\ch wartości oŵ ych pracowników 
motoryzacji ’ transportu — kierow­
ców i mechaników. Stały wzrost wy­
kwalifikowanych kadr motorowych, 
wychowanie techniczne naszej mło­
dzieży gwarantuje rozwinięcie słabej 
dzisiai jeszcze akcji szkoleniowej w 
terenie.

Dalszy odcinek pracy Związku Mo­
torowego. to rozwijanie myśli tech- 
frtcznei i konstrukcyjnej, zapewnienie 
pomyślnych warunków' pracy racjo­
nalizatorom i nowatorom.

Uruchomiony zostanie w dniu 22 
lipca br. Centralny Ośrodek Doświad 
czalny w Warszawie, u którym ra­
cjonalizatorzy i konstruktorzy będą 
mogli otrzymywać pomoc fachową i 
realizować swoie projekty. Tu bę­
dzie również konserwowany sprzęt 
Kadry Reprezentacyjnej.

Jednym z zadań Ośrodka Doświad­
czalnego będzie wyprodukowanie wda 
snego sprzętu sportowego oraz ulep­
szanie posiadanych już maszyn wy­
czynowych. Śmiałym projektem jest 
skonstruowanie polskiej żużlówki, po­
nieważ tego typu maszyn nie pro­
dukuje dotychczas przemysł krajów 
demokracji ludowej.

Wydział Techniczny postanowił rów 
rueż rozesłać w najbliższym czasie 
szczegółowo opracowane konspekty, 
dotyczące przygotowania sprzętu mo­
torowego przed zawodami.

W dziale propagandy i prasy 
PZMot postawił sobie za zadanie 
wydawanie popularnego pisma spor­
towego, zorganizowanie bibliotek fa­
chowych oraz biuletynu bibliograficz­
nego prasy fachowej, polskiej i kra­
jów demokracji ludowych, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem technicznego 
piśmiennictwa radzieckiego.

PZMot dąży do przekształcenia or­
ganizacji sportu motorowego, sta­
wiając na czołowym miejscu koniecz­
ność masowego wciągnięcia w tę 
gałąź sportu pracującej i uczącej się 
młodzieży.

(jot)

W  poniedzia łek, w  p ie rw  
szym dn iu  rozg ryw ek e li­
m in acy jn ych  M is trzos tw  
Bokserskich E uropy, ja ko  
p ie rw s i w a lk i s toczy li Go- 
ściański i Tyczyński.

Gościański, m ając za prze 
c iw n ika  M u lle ra  (Szwajca­
ria ), zakończył swą w a lkę  
zw ycięstw em  przez nokau t 
w  I I I  rundzie.

T yczyńsk i w  spo tkan iu  z 
K is p a lm i (W ęgry) przegra ł 
na  punk ty .

Piłkarze
przygotowują się

do m o c z y

s W ę g r a m i
W zw iązku z m iędzypaństw o­

w ym i meczami p iłk a rs k im i P o l 
ska —  W ęgry rep rezen tac ji A  i 
B, k tó re  odbędą się 27 m a ja  w  
Budapeszcie i W arszaw ie, sek­
cja p i łk i nożnej G K K F  o rg an i­
zuje obóz przygotow aw czy w  
W arszaw ie. Obóz, na k tó ry  po­
wołano 36 p iłk a rz y , rozpocznie 
się 21 m aja.

Z M P -ow iec  H adas ik  na jm łodszy  
ko la rz  ek ipy  po lsk ie j, b y ł n a j­
lepszym  po lsk im  zaw odnikiem . 
Również w  d rużyn ie  N R D  n a j­
lepszym  kolarzem  b y ł n a jm ło d ­
szy zaw odn ik  M eister, członek 
FDJ. O bu tych  ko la rzy  H adasi- 
ka (z le w e j) i  M e is te r a w id z im y  

na naszym  rysunku .

Sial“  Psizaań
z d o b y w a

S P O
A k c ja  zdobyw ania no rm  na 

odznakę „S p ra w n y  do P racy i  
O b ron y" obe jm u je  coraz liczn ie j 
sze szeregi sportow ców  poznań­
skie j S ta li. Ogółem na starc ie  
stanęło dotychczas 1.485 zaw od­
niczek i  zaw odników . W szystkie 
próby w  ZKS S tal zdało dotych 
czas 56 zaw odników .

W  b. tygodn iu  799 zaw odni­
ków , k tó rzy  uko ńczy li je dyn ie  
próbę w  biegach narodow ych 
p rzystąp i do masowego zdawa­
nia  prób w  tró jb o ju  le kkoa tle ­
tycznym . K on ku re nc ja  ta bę­
dzie równocześnie e lim in ac ją  
pierwszego stopnia przygotow ań 
do S partak iady, p rz y  czym  w  
drug im  rzucie e lim in a c ji na 
szczeblu w o jew ódzk im  s ta rto ­
wać będą dw a j na jleps i zawod­
n icy  w  każdej ko n ku re n c ji, k tó  
rzy  poza ty m  wykażą się u zy ­
skanym i m in im a m i w  6 p ró ­
bach na SPO.

Czołowi sportowcy
przodownikami

pracy
W  Fabryce M aszyn R o ln i­

czych w  K u tn ie  zorganizowano 
osta tn io  dw ie  dalsze b rygady  
p rodukcy jne , składa jące się z 
czołowych sportow ców  m ie jsco­
w e j „S ta li" .

K ie ro w n ic tw o  b rygady im . L u  
d w ik a  W aryńskiego ob ją ł m a j­
s ter K aczkow ski — czołowy p i ł ­
karz  „S ta li" ,  pracą d ru g ie j b r y ­
gady p ro d u kcy jn e j k ie ru je  p ię - 
ścierz — Szmagaj. S portow cy o - 
bu brygad w ysu nę li się we 
w spó łzaw odn ic tw ie  pracy na czo 
łow e m iejsce.

M. iń. przewodniczący k lu b u  
„S ta ł" , O tocki, przez cztery k w a r  
ta ły  ukj. r. u trz y m y w a ł w e 
w spó łzaw odn ic tw ie  in d y w id u a l­
nym  zaszczytny ty tu ł p rzodow ­
n ika  pracy. T rene r sekc ji p i łk a r  
sk ie j — Piwoctói w yko n u je  prze­
c ię tn ie  135 pri^c. norm y, a r«v 
p rezen tacyjny p iłk a rz  „S ta li"  
Lu te ck i nagrodzony został sa 
stałe przekraczanie no rm y o 40 
proc.

B rygady p rodukcy jne  K acz­
kow skiego i  Szmagaja walczą 
obecnie o ty tu ł najlepszego ze­
społu w  fabryce.

3 Podobnej spraw ie poświęcony jest „O S T A T N I 
W Y S T R Z A Ł “ . T u  je dn ak  treścią są dzie je  fa ­

b ry k i w  m a łym  m iasteczku czechosłowackim  pod 
koniec w o jny . R obo tn icy  te j fa b ry k i postanaw ia ją  
nie dopuścić do zniszczenia maszyn i  zabudowań  
przez co fa jących się pod naporem A rm ii Czerw onej . 
h itle row ców . Bohaterem  f i lm u  jest ko le k tyw  ro -  
bo tn ikó ic . k tó rzy  z n ies łychanym  bohaterstw em  
ocala ją fab rykę .

„H IS T O R IA  J A K IC H  W IE L E “  —  to h is to ria  
*■ życia dw o jga  m łodych  ro b o tn ikó w  —  chłopca 
i  dziewczyny, k tó ry c h  szczęście ro z b ija  straszne 
w idm o  ka p ita liz m u  — nędza i  bezrobocie. F ilm  
obrazuje dolę czeskiej k lasy robo tn icze j w  okresie  
m iędzyw o jennym .

5 W śród now ych film ó w  są także komedie. P ie rw  
sza z n ich  —  „W ESO ŁE Z A W O D Y “  —  to b. 

dow cipna k ry ty k a  stosunku społeczeństwa do spor­
tu . A k c ja  f i lm u  toczy się w  gronie p racow n ików  
w arsz ta tów  tram w a jow ych , zapalonych k ib iców  
sw o je j d ru żyn y  p iłk a rs k ie j,  k tó rzy  poza ty m  je d ­
nak spo rtu  n ie  uznają. Dopiero m łoda lekarka , sk ie ­
row ana do p racy  w  w arszta tach, s taw ia  sobie za 
zadanie popu laryzację  spo rtu  w śród p racow n ików ę— 
i  cel osiąga, i

6  P rzygody dwóch m łodych par, k tó re  na d ro ­

dze... do Urzędu Stanu C yw ilnego napo tyka ją  mnós 
tw o  nieoczekiw anych i  kom icznych przeszkód — 
są treśc ią  d ru g ie j kom ed ii —  „Ś L U B  Z  P R ZE S ZK O ­
D A M I“ .

W  sk ład p rogram u fe s tiw a ­
lowego wchodzą jeszcze po­
nadto dwa f ilm y . P ie rw szy z 
n ich to .„T R Z C IN O W E  DZW O  
N Y “  — którego treśc ią  są po­
czątk i ruchu  spółdzielczego w  
Czechosłowacji. W yzyskiw ana 
przez kupców  biedota w ie jska , 
za pół darm o sprzedaje boga­
czom w yro by  trzc inow e, stano 
w iące źród ło je j u trzym an ia . 
Dopiero m ie jscow y nauczyciel 
budzi świadomość chłopów  — 
rzuca jąc hasło założenia spó ł­
dz ie ln i koszykarsk ie j.

D ruga pozycja — to sk łada­
ny program , k tó ry  obe jm u je  
k ilk a  nowych kresków ek i f i l ­
m ów ku k ie łko w ych . Ponadto 
każdy f i lm  d ługom etrażow y 
p-przedzae będzie dodatek ku  
k ie łk o w y  lub rysunkow y.

F E S T IW A L  F IL M Ó W  C ZE­
C H O S ŁO W A C K IC H  TO JESZ 
CZE JEDEN DOW ÓD T W Ó R ­
CZEJ, PO KO JO W EJ W SPÓ Ł 
PR A C Y  M IĘ D Z Y  N A S Z V M I 
B R A T N IM I N A R O D A M I. 
W Z M O C N I ON W IE Ż Y  P R ZY  
J A Ź N I ŁĄ C Z Ą C E  N AS I  PO ­
Z W O L I LE P IE J  P O ZN AĆ  Z Y  
C IE  I  K U L T U R Ę  LU D O W E J 
C ZE C H O S ŁO W A C JI.

APEL ŚWIATOWEJ RADY POKOJU


